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przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczoren 


Sekretarjat czynny od godz, 12—1 w poł. i od 6—7 wiecm 


Marszałek Piłsudski 


wygłosi przemówienie przez 
radjo 
KATOWICE, 18. 6. W dniach 28, 29 


t30 bm. odbędzie się w Katowicach zjazd 
Związku Oficerów Rezerwy. 


Jednocześnie w związku ze zjazdem 
odbędzie się uroczysta manifestacja uczuć 
wierności Górnego Śląska dla Rzeczypo- 
zpolitej. 

Zjazd zaszczyci swem przemówieniem 
przez radjo Marszałek Piłsudski, 


14 
Zwłoki gen. Bema 
przybędą do Polski za tydzień 
KONSTANTYNOPOL, 18. 6. Zwłoki 
gen. Bema przybędą do Konstantynopo- 
pola dnia 24 bm. tego samego dnia odja- 
dą do Polski. W związku z tem odbędzie 


się na dworcu w Stambule wielka uroczy- 
stość, (PAT) 


4 


Sprawa zajść w Tyflisie 
zlikwidowana 


MOSKWA, 18. 6. Donoszą urzędowo, 
że min. Patek złożył w dniu 14 bm. nową 
wizytę komisarzowi Karachanowi, na 
skutek instrukcyj, otrzymanych od rzą- 
du polskiego w celu zaprotestowania prze 
ciwko wypadkom w Tyflisie, 

Komisarz Karachan, przyjąwszy do 
wiadomości to oświadczenie stwierdził, 
ze jeszcze przed protestem ze strony Pol 
ski wyraził on ubolewanie z powodu 
zajść w Tyflisie, i że wobec tego można 
uważać sprawę za załatwioną 


700-lecie 
miasta finlandskiego 


HELSINGFORS, 18. 6. Miasto Abo ob 
źhodziło dziś rocznicę swego istnienia. 
W uroczystościach wziął udział m. in. po 
seł Rzplitej p. Horwat oraz przedstawi- 
ciele wielu miast zagranicznych. 


„Gdynia rujnuje Gdańsk* 


Tendencyjne przemówienie prez. Sahma 


wymierzone przeciwko rozwojowi Gdyni 
GDANSK, 18. 6. Na wtorkowem posie|premjera Bartla doznały dalszego polep- 


dzeniu Volksratu prezydent senatu dr. 
Sahm z okazji dyskusji budżetowej wy- 
głosił wielką mowę. W mowie powyższej 
dr. Sahm poruszył specjalnie zagadnienie 
z dziedziny polityki zagranicznej. Prezy 
dent Sahm powiedział m. in.. iż przyjazne 


szenia, mimo .to, „wielkie nadzieje“ Gdań 
ska nie zostały do tej pory całkowicie 
spełnione. 

Prezydent dr. Sahm zaznaczył, że do tej 
pory załatwiono tylko szereg spraw go- 
spodarczych mniejszego znaczenia. Zko- 


stosunki z Polską po ostatniej wizycie b.|lei dr. Sahm w*mowie swej poruszył spra 


NIEMCY SIĘ ZBROJĄ 


Reichstag uchwalił drugą ratę na budowę pancernika 


BERLIN, 18, 6. Na dzisiejszem posie-|został odrzucony 224 głosami przeciwko 
dzeniu Reichstagu przeprowadzono głoso | 158, przy 5 powstrzymujących się od gło- 
wanie nad drugą ratą, przeznaczoną na|su. Frakcja socjalistyczną głosowała za 


budowę pancernika. - 


wnioskiem komunistów, żądającym skre 


Frakcja komunistyczna zgłosiła wnio |ślenia raty, natomiast socjalistyczni mi- 
sek o skreślenie tej raty. Wniosek ten |nistrowie głosawali przeciwko wnioskowi. 


100 osób w 


płomieniach 


Straszne sceny w czasie pozaru fabryki 


BERLIN, 18. 6, — W berlinie wy- 
bucht olbrzymi pożar wskutek nicostroż- 
ności jednego z pracowników, któremu 
wpadł ołówek do beczutki ze spirylusem. 
Przy poszukiwaniu ołówka pracownik za 
świecił zapałkę, od której: spirytus buch 
nął płomieniem, zapalając równocześnie 
ubranie na robotniku. Płomień szybko 
przerzucił się na stojące w składzie becz 
ki z benzyną i ogarnął wkrótce cały czte 
ropiętrowy gmach. 

Wszystkie piętra spłonęły prawie do- 
szczętnie. 50 samochodów straży ognio- 
wej pracowało przez szereg godzin nad 


ugaszeniem pożaru, ratując mieszkańców 
zamkniętych na najwyższych piętrach 
przy pomocy drabin mechanicznych i 
prześcieradeł ratunkowych. Około 100 o- 
sób z pośród mieszkańców musiano rato 
wać przez okna, ponieważ schody były zu 
pełnie odcięte przez płomienie. 
Katastrofa prawie nie pociągnęła za 
sobą ofiar w ludziach, gdyż tylko kilka- 
naście osób odniosło rany »« w tem jedna 
cięższą, ponieważ wyskoczyła z okna 
wskutek zdenerwowania, nie czekając 
przybycia straży ogniowej i padła na 
bruk ulegając ciężkim obrażeniom. 


Nowy zatarg w Pabjanicach 


Demonstracje robotnicze przed firmą Krusche i Ender 
Fabryka została zamknięta na czas nieograniczony 


Onegdaj o godz. 15.80 na terenie za- 
kładów przemysłowych Kruschego i En- 
dera w Pabjanicąch wybuchły ponowne 
zaburzenia wśród robotników na tle wy- 
dalenia przez administrację fabryki jed- 
nego robotnika, jako posądzonego o to, 
że przy ostatnim zatargu przyczynił się 
do wywołania zaburzeń. l 


Na miejsce zaburzeń przybyła natych 
miast miejscowa policja, nawołując de- 
monstrujących do rozejścia się. Ponie- 
waż zebrani nie usłuchali wezwań, policja 
zmuszona była przypuścić szarżę. Demon 
stranci zostali rozproszeni, przyczem ą- 
resztowano 6 osób za nawoływanie do o- 
poru. 


Po tych zajściąch przejeżdżał przez Pa 
ojanice w drodze do Łasku Minister Spr. 
Wewn. Sławoj - Składkowski, któremu 
dda} raport kierownik miejscowej ko- 

iendy policji. 


W związku z zajściami udał się do Pa- 


bjanie inspektor Nosek w celu zbadania 
sytuacji. 

Jak się dowiadujemy zarząd fabryki 
zagroził robotnikom, że jeżeli natych- 
miast nie podejmą pracy, fabryka zosta- 
nie zamknięta na czas nieograniczony. 

Tło zajścia przedstawia się następują 
co: 

Przed dwoma tygodniami w fabr. Kru 
sche i Ender w Pabjanicach wynikł za- 
targ na tle terminu urlopu zbiorowego. 
Administracja fabryki tłumacząc się ko- 
niecznością remontu maszyny parowej, 
ustaliła urlop na połowę lipca, robotnicy 
zaś zażądali niezwłocznego rozpoczęcia 
urlopu, względnie natychmiastowego u- 
stalenia zapłaty za każdy dzień urlopu w 
obawie przed dalsza zniżką stawki urlo- 
powej, wskutek redukcji dni pracy w ty- 
godniu. 

Zatarg zaraz na wstępie przybrał o- 
strą formę, gdyż istniejąca do tego cza- 
su delegacja robotników odsunieta zosta 


ła od decyzji przez grupę młodzieży robot 
niczej, która twardo stała przy swych żą 
daniach. 

Na miejsce wyjechał Inspektor Pracy 
który wyjaśnił delegacji stan prawny za- 
targu, podkreślając, iż wobec niezłożónia 
przez delegację listatrlopowych oraz z bra 
ku podstaw do kwestjonowania terminu 
ustalonego przez firmę — dalszy strajk 
nie tylko pogarsza obliczenia urlopowe, ale 
naraża robotników na.utratę zarobków 
bez żadnych widoków na zmianę decyzji 
firmy. 

Po omówieniu przebiegu konferencji ro- 
botnicy powrócili do pracy, W międzycza 
sie firma zwolniła w trybie zwykłym jed 
nego z robotników, posądzając go o pod- 
żeganie do strajku i do gwałtownych wy 
stąpień. 

Fakt ten spwodował nowy strajk i po 
bezskuteczne wezwaniu robotników do 


podjęcia normalnej pracy, fabryka w dniu 
wczorajszym została zmaknięta na czas 
nieograniczony, 


wę Gdyni, stwierdzając, że Gdańsk coraz 
wyraźniej zaczyna odczuwać konkurencję 
portu Gdyńskiego. Dr. Sahm w mowie 
swej żalił się , iż rząd polski dąży do otwm 
cia nowych linij okrętowych w porcie 
gdyńskim, i że przez specjalną politykę 
taryfową ułatwia komunikację towarową 
z Gdynią rzekomo na niekorzyść Gdań: 
ska. Mówca pominął milczeniem wielo- 
krotny w porównaniu do stosunków przed 
wojennych wzrost ruchu portu gdańskie 
go. 
W mowie swej dr, Sahm usiłował przed 
stawić rozmyślnie rozwój Gdyni jaka 
skierowany przeciwko sytuacji gospodar 
czej Gdańska. Po tendencyjnem przedsta 
wieniu sprawy Gdyni, dr. Sahm wystę» 
pH dla przejrzystych celów z pochwała stą 
nowiska Rzeszy i rządu pruskiego wobec 
Gdańska, powołując się na zamówienia po 
szynione przez rząd niemiecki w stoczni 
w Schichan'a, Z zadowoleniem stwierdził 
dr. Sahm, że w tym roku szereg zwią 
zków i stowarzyszeń niemieckich Rzeszy 
urządziło swe zjazdy w Gdańsku i że dzię 
ki poparciu niemieckiego instytutu zagra 
nicznego w Stuttgarcie ruchoma wysta 
wą Gdańska wystawiła swe eksponaty w . 
sześciu największych miastach niemies- 
kich. W zakończeniu swego przemówie 
nia dr. Sahm zaapelował do firm nie 
mieckich, aby uważały za punkt honoru 
kierować wszystkie swe zamówienia do 
Gdańską. (ATE) 
EZEEIECEETIEJS EW EZRERE EC ZWEEWTOEKP RE DŁ R UZYCESZOĄ 
o e 
Ratyfikacja traktatu 
polsko-węgierskiego 
BUDAPESZT, 18. 6. Parlament wę: 
gierski obradował dziś nad projektem re 
tyfikacji traktatów arbitrażowego i po- 
jednawczego, zawartych z Polską w r 
ubiegłym. y 
Sprawozdawca poseł Pogani podkreśli 
w przemówieniu, że układ ten jest przy: 
pięczętowaniem wiekowej przyjaźni mię- 
rzy temi dwoma państwami. W wyniku 
dyskusji ustawą ratyfikacyjna została 
jednomyślnie przyjęta w całości. 


Projekty Mac Donalda 


BERLIN, 18. 6. „Vossische Zeitung” 
zapowiada w depeszy z Londynu, że w 
ramach wielkiej debaty nad adresem 
krółewskim, Mac Donald zajmie w obszer 
nem swem przemówieniu stanowisko w 
kwestji mniejszości narodowych. Debata 
ta miałaby się odbyć dopiero w począt: 
kach lipca, gdyż Mac Donald chciałby dać 
okazję Chamberlainowi i Lloyd Geor- 
geowi do wzięcia udziału w dyskusji. 
by w ten sposób doprowadzić do sformu 
łowania ogólnego angielskiego stanowiska 
w kwestji mniejszościowej. (PAT) 


e 
Stresemann w Paryżu 
BERLIN, 18. 6. — Wbrew komunika- 
towi urzędowemu, zapowiadającemu, iż 
minister Stresemann zatrzyma się jutro 
tylko przez kilka godzin w Paryżu, kores 
pondent paryski „Wossische Zeitung” 
twierdzi, że wizyta ministra Streseman- 
na w Paryżu przeciągnie się dłużej, i że 
w czwartek francuski minister spraw za- 
granicznych wyda na cześć niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych śniadanie, 
w którem weźmie udział kilku członków 

rządu francuskiega. (PAT) 
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_HASŁO< z dnia 19-go czerwca 1929 roku 


|lbrzymi spadek amerykański 


Generał Januszajtis wraz z 5-ma krewniakami 
ma otzymać 150 miljonów dolarów 


Po śmierci pewnego emigranta pol- 
kiego w Ameryce b. majora wojsk pol- 
kich z 1831 r. pozostał kolosalny mają- 
gk wynoszący 150 miljonów dolarów, 
ło którego przez parę lat nikt się nie 
zgłaszał. 

Majatek ten przeszedł w posiadanie 
jakiejś grupy ludzi, którzy się do spadku 
wylegitymowali. 

Konsulat polski zebrał obecnie dane, 
że ludzie ci, stanowiący teraz grupę kil- 
kumastu miljonerów, są zwyczajnymi o- 
szustami, gdyż żadnych praw do spadku 
nie posiadali. 

Emigrant, wedle brzemienia papierów 
amerykańskich, nosił nazwisko M, Dem- 
bryski, b. major wojsk polskich, zmarły 
następnie w służbie Stanów  Zjednoczo- 
nych jako zasłużony i wielokrotnie od- 
znaczony oficer, bohater wojny między- 
stanowej. . 

Jednak wszystkie dane, tak co do lat, 
jak i faktów, stwierdzają niezbicie, że 
chodzi tu nie o Dembryskiego, lecz o zasłu 
żonego majora M. Dembińskiego, które- 
go nazwisko najwidoczniej przekręcono 
w wypisanym po angielsku akcie zejścia. 

Ponieważ major Dembiński pochodził 
£ Pomorza, Ministerstwo Spraw Zagrani- 


"| Marynarki alpag. 

y z najlepszej alpagi  38.—, 45.—, 50,— 
Spodnie kamgarnowe 29.—, 40.—, 55.—, IM 
KJ Tenisowe spodnie 25.-, 38,—, 05.— Um 
Ú Juljusz Rozner, Piotrkowska 98 i160 § 
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Turniej walk francuskich 


Osiemnasty dzień turnieju przyniósł 
następujące walki: 

SZACHSZNEIDER — POOSCHOFF. 

Herkules z nad Menu, Zygmunt Poo- 
schoff zwycięża w 1 minucie swego prze 
ciwnika, zastosowując „młynek”. 

KRAUS — KORNATZ. 

Walka dwuch brutali przyniosła wy- 
aik nierozstrzygnięty. Zmagania tych 
zapaśników wywoływały salwy śmiechu, 
ponieważ Kraus nie szczędził razów Kor 
natzowi. à 

KÖHLER — SZTEKKER. 

Mistrz Polski w rekordowym czasie 
80 sekund zwycięża szampjona Berlina 
„przerzutem przez ramię". 

SZCZERBINSKI — WEIS. 
szczerbiński od pierwszej chwili ata- 
kuje zawzięcie swego przeciwnika, który 
w krytycznych sytuacjach ucieka za dy- 
wan. 

Po przerwie w 11 minucie doskonały 
technik warszawski zwycięża mistrza Wę 
gier „ przerzutem przez biodro”, 

Dziś walczą: 

Weis — Bryła 

Kornat z— Stibor (decydująca). 

Kraus — Sztekker (walka wolno a- 
merykańska odwetowa na żądanie Krau- 
sa). 

Szczerbiński — Pooschoff 


QESD 


Warszawa 18 czerwca. 
bewizy Holandja 358.08, Kopenhaga 
237.52, Londyn 43,2314, Nowy Jork 8.90, 
Paryż 34.89, Praga 26.8872, Szwajcarja 
171.5114, Włochy 46.66, Wiedeń 125.27. 

Dolar w obrotach prywatnych 8.88 w 
płaceniu, rubel złoty 4.58%, gram czyst. 
złota 5.9244. 

Papiery procentowe. 7 proc. poż. sta- 
bilizacyjna 91.50 (814.85), 4 proce poż.. 
nwestycyjna 104.00 — 104.50 — 104.25, 
5 proc. państw. poż. premjowa dolarowa 
70.25 — 70.50 — 70.00, 6 proc. poż. do- 
arowa 83.50 (zł. 1438.15). 

Akcje. Bank Dyskontowy 126.00, Bank 
Polski 166.00, Bank Zachodni 70.00, Bank 
źWw. Sp. zar, 18.50, 


cznych zawiadomiło tamtejsze wojewódz 
two, które zajęło się wyszukaniem spad- 
kobierców majora Dembińskiego. 
Znaleziono kilka osób, mogących wy- 
kazać się węzłami pokrewieństwa z nie- 
zwykłym spadkodawcą. Z tych trzy prze 
bywają w Polsce a trzy w Niemczech. Do 


spadkobierców należy b. wojewoda gen. 
Marjan Januszajtis. 

Majątek po majorze Dembińskim jest 
największym bodaj w Ameryce komplek 
sem dóbr ziemskich składających się z se 
tek uprzemysłowionych ferm i ogromnej 
kopalni węgła. 


Strajk 5 tysięcy górników 
Strajkujący protestują przeciwko wypłatom 
zarobków na raty 


SOSNOWIEC, 18. 6. Na kopalniach So 
snowieckiego Towarzystwa Kopalń Węgla 
w Zagłębiu Dabrowskiem wybuchł cze- 
ściowy strajk, który objął około 5000 gór 
ników. 


Przyczyną strajku jest wypłacenie 


przez zarządy kopalń tylko 70 proc. na- 
leżnych robotnikom zarobków. 

Robotnicy uważają wypłacenie tylko 
części zarobków za złamanie umowy przez 
pracodawców i cświadczają, że nie powró 
cą do pracy, dopóki ich pretensje nie bę- 
dą w całości zaspokojone, 


Urzędnicy błagają Rząd 


o poprawę warunków materjalnych 


Centralna komisja porozumiewawcza 
pracowników państwowych postanowiła 
zwrócić się do Rządu z przedstawieniem 
najpilniejszych bolączek i potrzeb 200 
tys. armji funkcjonrjuszów państwo- 
wych. 

Centralna komisja kładzie w tem wy 
stąpieniu główny nacisk na wydanie jed- 
nolitej pragmatyki służbowej dla pracow 


ników państwowych oraz na doraźną po 
prawę bytu ogółu urzędniczego. 


Na dalszym planie figurują żądania 
minimum płac, awansów automatycznych 
itp. 

Zagadnieniami temi komisja pragnie 
zainteresować Rząd, ewentualnie także 
i Sejm podczas najbliższej sesji. 


Grozżba nowej wojny 
Zatarg między Bułgarją a Jugosławją 


WIEDEŃ, 18. 6, — „Neue Freie Pres 
še" donosi z Sofji, że w ostatnich czasach 
nastąpiło zaostrzenie stosunków  pomię- 
dzy: Bułgarją a Jugosławją. Prasa bułgar 
ska prawie codziennie donosi o zajściach 
granicznych i zarzuca jugosłowiańskim 
władzom granicznym, że popierają bandy 
emigrantów bułgarskich, Z drugiej stro 


ny atakuje prasa białogrodzka rząd buł- 
garski, zarzucajac mu, że toleruje, a na 
wet popiera bandy macedońskie, usiłują- 
ce wtargnąć do Jugosławji. Koła politycz 
ne obawiają się, że naprężenie, panujące 
między obu państwami, doprowadzi do 
konfliktu zbrojnego. 


Antena — narzędziem Smierci 


Tragiczny wypadek radjo-amatorów 


ŚWIECIE, 18. 6. — Ofiara tragicznego | potknęła się o zwisającą antenę i w tej 
wypadku padli wczoraj małżonkowie Jó-|chwili wydała przeraźliwy okrzyk, wzy- 


zef i Marja Lewandowscy. 


Silny wiatr zerwał antenę radjowa 
która jednym końcem oparła się o prze- 
wód elektryczny o napięciu 220 woltów, 
dotykając drugim ziemi. 


T 


wając pomocy. Na ratunek pośpieszył jej 
małżonek, lecz również rażony prądem u- 
padł na ziemię, 

Domownicy obawiajac się porażenia, 
nie udzielili im pomocy, wezwali lekarza, 
który po przybyciu na miejsce stwierdził 


Lewandowska która wyszła do ogrodu |zgon porażonych. 


Zwycięstwo Bloku Bezpartyjnego 


Wyniki wyborów do Rady miejskiej w Kole 


W ubiegłą niedzielę w Kole odbyły 
się wybory do Rady Miejskiej. Wynik wy 
borów jest następujący,: Listo bloku gos- 
podarczego (BB) — 7 mandatów, PPS- 
frakcja rewolucyjna — 1 mandat, PPS- 


CKW. — 0, ND. — 5 mandatów, CH.D. 
— 2 mandaty, Poalej Sjon Prawica — 0, 
Poalej Sjon Lewica — 2 mandaty, Bund 
— 2 mandaty, Mieszczański Blok żydow- 
ski — 3 mandaty. (w) 
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Pałac Wychowania 
Fizycznego na PWK 
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Na pochyłe drzewo 
i kozy skaczą 
czyli 


Nie taki Mac straszny, jak 
go Donald maluje 


Kochani nasi towarzysze strasząc nis 
dawno na łamach „Robotnika" warszaw- 
skiego Rząd polski w osobie p. min. Pry- 
stora (patrz niedzielny numer „Hasła”! 
i polską — nie na czerwono malowana m= 
opinję publiczną dojściem do władzy 
Anglji socjalistów Mac Donalda, ani nie 
przeczuwali, jak rychło będą zmuszeni 
„Spuścićć nieco z tonu", jak prędko samo 
życie da świadectwo prawdzie, że ciepło- 
mierz (termometr) wpływów socjalistycz 
nych w Polsce obniża się powolnie ale za 
to pewnie do punktu O (zero). 

Nie pomoże tu strojenie się w cudze 
piórka: co Mac polski zepsuł, tego Do- 
nald angielski już nie naprawi... Rozkła- 
dający się trup budzi jeno uśmiech za- 
dowolenia i staje się pochyłem drzewem, 
na które nawet „bipy'”* skaczą, jak rozbry 
kane kozy. 

Wczoraj np. reporter Agencji Dzienni- 
karskiej „bip” chcąc zakpić sobie z towa 
rzyszy „puścił* w świat informację, ja- 
koby przy wyborach w Pabjanicach PPS 
otrzymała aż © mandatów. 

Tymczasem wiadomość ta jest nieści- 
słą PPS otrzymała przecież 3 mandaty. 

Czyżby sam reporter do tegń 
stopnia się rozzuchwalił, że owych trzech 
towarzyszy, którzy faktycznie mandaty 
otrzymali, ma summa summarum za 
wielkie — 0? 

A w samej rzeczy, czy strata 4 mane 
datów — w poprzedniej kadencji było 7 
towarzyszy — nie oznacza zmniejszenie 
się wpływów „towarzyskich'' więcej nia 
n połowe? 

j Wal. 
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Uprzejmie prosimy naszych '| 
abonentów o zawiadamianie nas | 
razie niedoręczenia pisma 
przez  roznosicieli, względnie l 
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Przędzalnie czeskie 


przechodzą 
5 
niebywały kryzys 

PRAGA, 18. 6. —W czechosłowackim 
przemyśle przędzalniczym wybuchł dość 
ostry kryzys, powstały wskutek małej 
ilości zamówień. 

Z 25 przędzalni, istniejących na tere 
nie całej Czechosłowacji, 9 fabryk zawie 
siło pracę zupełnie. Reszta przędzalni o- 
graniczyła pracę do 40 proc. wydajności. 


Kino DOM LUDOWY 


PRZEJAZD 34 6 


Dziś przepiękny film! 


CZERWONA 
TANCERKA 


Potężny dramat z życia rosyjskiego 
W roli głównej: 


MAGDA SONJA 


zin w | a M lE MA RT E WA QM IEC A EK Z 0 
Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od 
godz. 1—3 pp I m. 75 gr., II 40 gr. III 30 gr. 
a MA PY SC 1 TERE i OM OE IO RE ZE M! | M NE BM 22. TNA 


W soboty, niedziele i święta od godz. 4 pp. 
I miejsce 90 gr. II m. 50 gr. 1i m, 30 gr. 
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ZMIERZCH WPŁYWÓW PPS 


16300 głosów — stracili więc socjaliści Oto bilans ostatniego tygodnia odnoś- 


Zwycięstwo Labour Party w wyborach 
do parlamentu angielskiego, europejska 
prasa socjalistyczna obwięściła z niebyle- 
jaką fanfaronadą urbi et orbi. Nasze ro- 
dzime dzienniki z pod znaku czerwonego 
Marxa nie dały sie w tym wypadku prze-- 
ścignąć zagranicy, Przeciwnie nawet. 
Sukces Labour. Party odmalowali nietylko 
jako chwiłowy i przejściowy w stosunkach 
brytyjskich, ale z wielkim tupetem stara- 
li się przekonać czytelnika, że wyniki wy- 
borów do parlamentu w Anglji świadczą 
ni mniej ni więcej tylko o wzmożeniu się 
wpływów socjalistów na całym świecie, 
a więc i w Polsce. 

A uczynili to nietyle rzeczowo co 
szumnie, tak, że niejeden obałamucony 
konsument chleba powszedniego zaczął 
poważnie zastanawiąć się nad hamileto- 
wskim problemem: „Być, czy nie być”; 
iunemi słowy: zapisać sie do partji czy 
też nie? Odpowiedź wypadała coprawda 
zawsze niegatywnie, umysł jednakże zo- 
stał poruszony i gdzieś w zakamarku móz- 
gowym pozostało słabe echo artykułów 
„Robotnika” et consortes o rozszerzaniu 
się wpływów socjalistów. 

Czy tak jest w istocie? Zaraz się prze- 
konamy. 

Świeżo odbył się w Nancy (Lotaryn- 
gja) zjazd socjalistów francuskich i bel- 
gijskich. Zjazd ten dowiódł przedewszy- 
stkiem jak daleko poszło rozbicie wśród 
socjalistów tak francuskich jak i belgij- 
skich i jakie tam trzeba robić kompromisy 
i ustępstwa, aby zapobiec ostatecznemu 
rozłamowi. 

Ani jeden referat, ani jeden wniosek 
nie wspominał wogóle o walce klasowej. 
Mówcy starali się być  jaknajukładniejsi 
i jaknajbardziej pojednawczy w stosunku 
do kapitału i pracy. 

W powietrzu wisiała burzą z powodu 
tego, że tak wybitni wodzowie, jak Paul 
Boncour i Emil Renaudel, obaj głośni 
członkowie francuskiej izby deputowanych 
w. ostatnim okresie złamali zupełnie kar- 
ność partyjną i zajęli w izbie stanowisko, 
lub nawet głosowali wbrew przykazaniom 
amisterdamskim. 

Ciężki nastrój pogłębił się jeszcze po 
referacie E. Vandervelde'go, który nie 
mógł ukryć, że socjaliści belgijscy ponieś- 
li dotkliwą klęskę przy ostatnich wybo- 
cąch. 

Jak więc widzimy upadek. socjalistów 
w Belgii idzie w parze z ugruntowanem 
poczuciem narodowem w tym kraju, który 
zbyt dotkliwie odczuwał stałe zezowanie 
socjalistów ku Berlinowi. 

Tak oto wygląda, skreślone pobieżnie, 
czękome wzmocnienie wpływów socjali- 
stów na terenie międzyńarodowynie 

A u nas w Polsce? 

U mas przyjazd czerwonych proroków 
4% rodzaju pp. Vandervelde'go i Loebe'go, 
świadczy nie o tiiczem innem, jak, że cóś 
się popsuło w P. P. S. Przyjazd ten ztnie- 
rza nie do czego innego, ale poprostu do 
winocnienia z zewnatrz naszego obozu 
socjalistycznego, który od dłuższego cza- 
sta jest źródłerm zgorszenia całej między- 
narodówki, z powodu fatalnego rozbicia, 
któremu uległ i zaniku wpływów, jaki 
rzeżywa. 

że wpływy P. P, S. zamierają z dnia 
ña dzień świadczą 0 tem niezbicie wybory 
do samorządów miejskich czy też do rad 
Kas Chorych. 

Jak doniosto wczorajsze „Hasło” odby 
ty się wybory do rady miejskiej w Lub- 
linie. Lista socjalistyczna otrzymała 
3145 głosów podczas gdy w roku 1927 


„tytko” 12155 głosów. 

Natomiast wielkim sukcesem może się 
poszczycić lista Bezpartyjnego Bloku Pra- 
cy Gospodarczej (B. B.) zdobywając 
6674 głosów i 9 mandatów, dotychczas 
bowiem ugrupowanie to posiadało 5 man- 
datów, uzyskawszy przy wyborach w ro- 
ku 1927 4875 głosów. 

W Grodzisku socjaliścł uzyskali przy 
wyborach do rady miejskiej | mandat, 
poprzednio 6, w Tarnowie ani jednego, 
w Kole cyfra mandatów socjalistycznych 
wyraża się okrągłą liczbą 0. 

W niedzielnych wyborach do rady Ka- 
sy Chorych w Pabjanicach socjaliści u- 
zyskali 3 mandaty, poprzednio rozporzą- 
dali 7. 


nie do rzekomego rozszerzania się wpły- 
wów P, P. S. 

Nie można również PEN sprawy 
zwiększenia się wpływów komunistów, 
jakie uzyskują przy wyborach samorządo- 
wych, idących w parze z upadkiem socja- 
listów. 

Nastwają się tutaj słowa prezesa B, B. 
W. R., posła Sławka, który na niedziel- 
nym zjeździe B. B. w Łodzi omówił szkodli 
wą działalność opozycji, podkreślając spe 
cjalnie poczynania P. P. S., która nasta- 
wia społeczeństwo na walkę z państwo- 
wością polską, zatniast wychowywać ro- 
botników w duchu zrozumienia potrzeb 
Państwa. 

P. P. S. nie wychowuje, a zaciemnia 


w umysłach robotniczych różnicę pomię- 
dzy patriotycznym polskim socjalizmem a - 
komunizmem, którego wyznawcy są nì- 
czem indem jak tylko szpiegami wrogiego 
państwa, dybiącego na naszą całość, Z 
szeregów polskiego socjalizmu należy wy- 
rzucić Libermana, Diamanda, Żuławskie= 
go i im podobnych, a to ze wzgiędu na te, 
iż część posłów P. P. S-u z polskim socja- 
lizmem nie ma nic wspólnego. 

Wybory do rady Kasy Chorych w 
Pabjanicach, gdzie komuniści otrzymali 
największą ilość głosów potwierdzają sit 
szność wywodów posia Sławka. 

Oto są skutki demagogji P. P. S., któ 
ra chce wszystkich przelicytować. Spraw- 
dza się tutaj przysłowie: „Kto sieje wiąb 
zbiera burzę”. N. J. 


PIASKIEM W OCZY... 
Sowiecka utopja i ponura rzeczywistość 


Czerwoni władcy Kremlu chcą odwrócić uwagę ludności od prawdziwych 
przyczyn upadku niegdyś bogatego kraju 


Bojowem hasłem Stalina i jego zwo- 
lenników jest, jak wiadomo, w szybkiem 
tempie przeprowadzone uprzemysłowie- 
nie czyli tak zwana „industrjalizacja'* re- 
publiki sowieckiej. Pisma komunistycz- 
ne są przepełnione wiadomościami o „,,So- 
jalistycznej rekonstrukcji", „racjonaliza 
cji“ i ogólnym postępie przemysłu, a ofi- 
cjalni przywódcy komunizmu ogłosili o- 
statnio tak zwany pięcioletni plan „indu- 
strjalizacji', według którego ZSSR. do 
roku 1934-go Łowiększy swoją produkcję 
przemysłową conajmniej o 200 procent 
w porównaniu ze stanem obecnym. 


Oczywiście tak fantastyczne, oparte 
na zawrotnycnh cyfrach, przepowiednie o 
mającym nastąpić szalonym rozkwicie 
gospodarki sowieckiej znajduja się w ra- 
żacem przeciwieństwie do ponurej rze- 
czywistości sowieckiej. Służą one tylko 
za środex agitacyjny dla wpajania w mi- 
sy robot"icze, rozgoryczcne brakiem ar- 
lykułów żywo ściowych i ciężkiem: wa- 
runsami życia, przekonania, że przeży- 
ware obectie przez ZSSR. przesilenie i 
trudności gospodarcze sa zjawisziem 
przejściowa, spowodowanem raczej bu- 
rzliwym roswejem ekonomicznym, ania 


Konstytucja Citta de delVaticano 


Sześć ustaw zasadniczych papieża Piusa XI 


Papies Pius XI jako suwerenny zwierz 
chnik Citta del Vaticano, ogłosił sześć u- 
staw, które stanowia jakgdyby konsty- 
tucję miasta watykańskiego. 

Według tych ustaw papież sprawuje 
nad miastem watykańskiem nieograniczo 
ną władzę w zakresie ustawodawstwa, 
administracji i sądownictwa. Politykę 
zagraniczną prowadzi sekretarz stanu, 
gospodarką miasta kieruje gubernator. 
Organem doradczym jest radca general- 
ny. 

Sądownictwo wykonywa w pierwszej 
instancji sędzia pojedyńczy, lub trybunał 
8-osobowy, Sądem apelacyjnym bedzie 
„Święta Rota”, nadzwyczajną instancją 
odwoławczą najwyższy trybunał Sygnatu- 
= Papież ma prawo udzielania amne- 
stji. 

Sztandar miasta watykańskiego jest 
żółty i biały. W części białej pośrodku 


znajdują się skrzyżowane klucze: a nad 
niemi tjara. Żerdź sztandaru jest żółta 
ze złotemi pasami, koniec jej przechodzi 
w ostrze, do którego jest przywiązana 
białożółta kokarda ze złotemi frędzlami. 

Aż do wydania własnych ustaw waty- 
kańskich obowiązują przepisy włoskiego 
kodeksu obywatelskiego i handlowego. Za 
mach na życie i wolność osobistą papieża, 
a także cudzoziemskich zwierzchników 
państwowych. następców tronu i żon kró- 
lewskich będzie karany Śmiercią. 

Miasto watvkańsrie posiada własrą 
walutę. Wyw.z towurów z miasta wały 
kańskiego do “ioch jest wzłroniony. 

Nanrczanie powszechna jest obowiązkI 
we i dotyczy dzieci od 6 Go 14 roku ży» 
cia. Da czasu otwarcia sykół w Wayka- 
nie, dzieci będą uczęszczały do szkół rvi 
skich, wskazanych przez gubernatora. 


Eksport manufaktury na Daleki Wschód 


wysunął się na czoło rynku zbytu polskiego przemysłu 
włókienniczego 


Jak nas informuje Związek Ekspor- 
towy Przemysłu Włókienniczegó, rynki 
Dalekiego Wschodu wysuwają się na czó- 
ło rynku zbytu polskiego przemysłu włó: 
kienniczego. 

Dotąd w sprawozdaniach miesięcznych 
Związku Eksportówego na  pierwszem 
miejscu figurowała Rumunja, wywóz da 
której oscylował ostatnio około 1 i pół 
miljona złotych. 

Obecnie okazuje się już poraz trzeci 
w tym roku, że na czoło definitywnie wy= 
sunął się Daleki Wschód, dokąd w maju 
r. b. wywieziono ża 2.119,590 zł. tkanin 
włókienniczych. 
1.418.080 zł, 


Dalej idzie Rosja — 50 procent wżrostu. 
Rumunja — 44127552 zł,” 


Bliski Wschód (Turcja, Palestyna i Per- 
sja) — 708.000 zł, kraje nadbałtyckie 
(Łotwa i Finlandja) — 255.000 zł., Au- 
strja, Węgry i Jugosławja 251.000 Zt: An 
glja 248.000 zł, Ameryka 155.000 zł. A- 
fryka 158.000, Niemcy 142.000 zł, Ho- 
landja, Danja, Szwecja i Norwegia 
25.000 zł, pozostałe kraje 8.000 zł. 
Łącznie zatem wywieziono w maju 
567.372 kle. przędzy i tkanin, wartości 
6,615.786 zł, podczas gdy w maju ub. r. 
tylko za 4,844,597 zł., a w kwietniu t: b. 
4,201.067. zł, co w stosuriku do obu -po- 
równywanych okresów, wynosi 'prawia 


(p) 
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zgubr 4, praktyką Lemunizmua 

Jak wygląda w praktyce codzi wanej 
kom*npisty: na „rekonstrukcja“ i „postga 
py” przemysłu sowieckiego — świadczy 
oryęginany obracm nek prowadzony p"aez 
inspektoraty poucy w sprawie tak zwa: 
nych „progułów'. czyli samowoln=gu o 
puszczania prawy rrzez robotników. We» 
aług tej statystrk, w pierwszym kwarta 
le roku bieżącego w fabrykach i Koyul- 
niach Zagłębia Donieckiego robotnicy pra 
cowali tylko 61% rrzepisowych dni b ssy, 
resztę zaś, to znaczy 39%, nie stawali de 
pracy, otrzymując jednocześnie wynarre 
dzenie. 

Lecz najciekawszęm będzie wyjaśnie- 
nie, czy przemysł sowiecki dostatecznie 
jest nasycony inżynierami i fachowcami, 
bez których niemożliwem jest normalne 
funkcjonowanie fabryk, nie mówiąc już e 
szalonem tempie rozwoju przemysłowe 
go, o którym marzą Stalin i towarzysze. 


Otóż według urzędowych danych so 
wieckich wszystkiego w ZSSR. pracuje 
16.200 inżynierów i 15.980 techników, 
czyli razem 32.130. W ten sposób, jeśli 
porównamy te liczby z ilościa zatrudnio: 
nych w przemyśle sowieckim robotników 
okaże się, że na 1000 robotników przy» 
pada tylko 7 fachowców, podczas gdy w 
Niemczech — 43, w Stanach Zjednoczo- 
nych — około 60. 


Ale i ta mała liczba fachowców sowie 
ckich nie odpowiada swoim zadaniora 
gdyż z ogólnej ich liczby tylko 50% posia 
da wyższe wykształcenie fachowe; reszta 
zaś składa się z robotników, których wła» 
dza sowiecka awansowała na inżynierów 
jako pewnych komunistów. Szczególnie 
brakuje fachowców w przemyśle ciężkim. 
maszynowym, oraz chemicznytn. W tym 
ostatnim liczy się wszystkiego 170 inży: 
nietów na 300.000 robotników, chociaż 
przemysł chemiczny w większym stopniu, 
niż inhy wymaga udziału znacznej ilości 
fachowców. 


Z tych danych widzimy, że przemysł 
sowiecki wykazuje dość znaczne luki w 
kierownictwie fachówem. Oprócz tego 
należy uwzględnić, że daleko idąca demo- 
ralizacja wśród robotników, którzy wy: 
magających pracy inżynierów biją i za- 
bijaja (w samem tylko Zagłębiu Doniec- 
kiem w pierwszym kwartale roku bieża- 
cego zanotowano ponad 700 takich wypad 
ków) — uniemożliwia fachowcom wyko- 
nywanie swych funkcyj. Dlatego też 
Wszystkie optymistyczne plany „indu- 
strjalizacji' państwa sowieckiego są u. 
topją, przy pomocy której czerwoni wład- 


cy Kremlu chcą odwrócić uwagę ludno 
ści od prawdziwych przyczyn upadkv 


niegdyś bogateco kraju ` 
J. Kr-icz. 
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CZYŹNIE 


Zycie emigracji polskiej w Kanadzie 


W czwartek, dnia 18 b. m. w Stowa- 
rzyszeniu Dziennikarzy i Publicystów g0- 
gpodarczych w Warszawie, odbył się od- 
czyt p. Leona Garczyńskiego, gen. sekr. 
Towarzystwa pomocy emigrantom w Win 
nipegu. -i s 

Prelegent stwierdził, że dla emigracji 
rolnej Kanada jest jednym z najlepszych 
terenów. Emigrant w Kanadzie zarabia 
około 350 do 500 dolarów rocznie i te przy 
gyła pozostałej w kraju rodzinie. > 

W Kanadzie stosunkowo łatwo dojść 
do własnego gospodarstwa (kupuje się 
ziemię na spłaty, dając od $ 5 do 40 za 
akr), które naprawdę przynosi dochód, 
pozwalając osadnikowi nietylko wyżyć z 
rodziną, ale dojść do dobrobytu, czy na- 
wet majątku. Ujemną stroną Kanady 
jest fakt, że kraj ten, aczkolwiek ogrom- 
ny (3.729.665 mili), a bardzo słabo zalu- 
aniony (ok. 9 miljonów), ogranicza swa 
imigrację. Polacy w kanadyjskim pró- 
gramie imigracyjnym są zaliczeni do na- 
rodów mniej chętnie widzianych i skut- 
kiem tego ilość polskich emigrantów jest 
stosunkowo nieznaczna. 

Dodajmy do tego, że kontyngenty 
przyznawane Polsce, określają ilość Po- 
laków i Ukraińców. Tych ostatnich je- 
dzie więcej. Wynika to stąd, że imigra- 
eja ukraińska dochodzi w Kanadzie do 
pół miljona, podczas gdy Polaków jest nie 
spełna sto tysięcy. W rezultacie Usraiń 
cy zdobyli w Kanadzie daleko więcej, niż 
Polacy, mimo, że ci ostatni byli tam weze- 
niej. Pierwsi bowiem Polacy przybyli 
z drugą wyprawą lorda Selkirk około r. 
1815, potem koło 1848 r, Ukraińcy zaś 
dopiero po r. 1890-ym. 

Obecnie w każdem prawie biurze okrę 
towem czy kolejowem jest kilku Ukraiń- 
ców (obywateli kanadyjskich, często na- 
wet słabo mówiących po polsku) a Pola- 
ków niema! A przecież te koleje i przed 
siębiorstwa okrętowe zarabiają dziesiat- 
ki tysięcy dolarów na emigrantach z Pol- 
ski. Odrobina nacisku ze strony Polski 
dałaby pracę będacym tam inteligentom 
Polakom, którzy dziś często żyją z zarob- 


a e 
Warunki awansowania 
e [4 

urzędników 
Wobec zbliżającego się terminu awan 
sów lipcowych, Ministerstwo Spraw We- 
wqnętrznych przypimona, iż począwszy od 
1 kwietnia 1929 r, wobec wygaśnięcia 
mocy obowiazującej art. 115 ustawy o 
państwowej służbie cywilnej, mianowa- 
nie i awansowanie urzędników, nieposia- 
dających przepisanego dla danej kate- 
gorji stanowisk stopnia wykształcenia, 
może nastąpić, zgodnie z ostatnim ustę- 
pem art. 11 powołanej ustawy, jedynie 
ża zezwoleniem Rady Ministrów, na wnio- 

sek właściwej władzy naczelnej. 


Międzynarodowa narada 
miast w Warszawie 


W dniach 7 i 8 września r. b. ddbędzie 
się w Warszawie posiedzenie Biura Wy- 
konawczego Międzynarodowego Związku 
Miast. Do Biura tego w charakterze 
przedstawiciela Polski na miejsce p. Te- 
odora Toeplitza, powołany został p. J. 
Włodek, prezydent m. Grudziądza. 

Podczas zjazdu warszawskiego zamie- 
ezone jest utworzenie komisji porozumie 
wawczej delegatów miast słowiańskich, w 
celu nawiązania ściślejszych stosunków 
kulturalno - oświatowych. 


CENY RYNKOWE. 

Żyto 30.00—30.25 

Pszenica 48.00—49,00 

Jęczmień na kaszę 26.00—27.00 

Owies jednolity 29,50—30.00 

Mąka pszenna 65% 70.00—76.00 

Mąka żytnia 70% 42.00—43.00 

Otręby żytnie 19.00—20.00 

Otręby pszenne średnie 20.00—21.00 

Obroty średnie, — Usposobienie Spo- 
kojne. 

Ceny za 10 kilogramów parytet wa- 
gon Warszawaę 


ków, uzyskanych myciem naczynia w re 
stauracjach. 

Mówiąc o emigracji naszej w Kana- 
dzie, trzeba ją podzielić na dawna przed- 
wojenną, która można określić jako Po- 
laków - Kanadyjczyków i na nową — e- 
migranci. 

Dawni przybysze, dzięki latom bardzo 
ciężkiej pracy, dzięki wysokim zarobkom 
w ezasie wojny, doszli do względnego do- 
brobytu, farmerzy często do majątku, Ma 
ją dziś własne fermy, robotnicy w mia- 
stach własne domki. Zorganizowani sa 
w swych towarzystwach, z których na 
pierwszy plan wybija się Sokół w Winni- 
pegu, Towarzystwo górników polskich w 
Coleman Alta (utrzymujące stale szkołę 
polską), oraz Polskie Towarzystwo Pomo 
ey Emigrantom w Winnipegu. 

To ostatnie jest organizacja, za po- 
średnictwem której dawni przybysze po- 
magają nowym. Biuro jego daje pracę 
nowoprzybyłym, pomaga im odbierać po- 
cztę z kraju, w razie nieszczęścia karmi 
itd. Będącym w Polsce udziela informa- 
cyj, czasem pomaga w przybyciu do Ka- 
nady. Utrzymują je drobne składki imi- 
grantów. Niedawno powstało drugie biu 
ro, którego kierownikiem jest Ks. Pan- 
der, biuro to zajmuje się kolonizacją. U- 
trzymanem jest przez kolej Canadian Pa 
cyfic i jego pasażerami specjalnie się o0- 
piekuje. 

Tak więc opieka nad emigracją pol- 
ską w Kanadzie leży tylko w ręku prywat 
nej inicjatywy, w dodatku nieopartej na 
pewnych podstawach. 

Pierwsze biuro może zniknąć w razie 
jakiegoś bezrobocia (właśnie gdy jest 
najpotrzebniejsze), bo w takim wypadku 


trudno brać składki, drugie biuro pracuje 
z jedną tylko linją i jest zależnem od 
niej. Rok temu nie było nawet w Win- 
nipegu, który, jest punktem centralnym 
emigracji, konsulatu — otwarto go dopie- 
ro niedawno. ISonsulat ten zawalony zo- 
stał wszystkiemi innemi sprawami, tak, 
że nie jest i nie będzie w stanie zająć się 
emigracja; tą sprawą powinna się zająć 
instytucja specjalna, lub choćby któraś 
z istniejących już prywatnych, ale opar- 
ta o polskie władze emigracyjne, o usta- 
lonym bycie, współpracująca z konsulata 
mi. Ostatnio Urząd Emigracyjny zajął 
się tą sprawą i dzięki jego energicznym 
poczynaniom, stosunki opieki nad emigra 
cją w Kanazie powinny ulec radykalnej 
zmianie. 

Koniecznem jest planowe przeprowa- 
dzenie kolonizacji; w r. 1929 jedną tylko 
linją Canadian Pacific pojechało około 
1000 rodzin, by kupić w Kanadzie fermy. 
Osiedlaniem ich zajmuje się przez swych 
urzędników (nie Polaków) kolej. Łatwo 
jest zauważyć, że tendencją jest rozsy- 
pywanie tych rodzin w środowiskach nie 
polskich, a lepiej byłoby osadzać je w są- 
siedztwie już istniejących polskich kolo- 
nij, 

Tyle odnośnie do opieki nad emigra- 
cją! 

Omówimy jeszcze stosunek Polaków- 
Kanadyjczyków do „starego kraju". 

W czasie wojny dawali ofiarny grosz, 
myślą ulatując do „starego kraju". Sta- 
rają się utrzymać polskość swych dzieci, 
co jest trudnem. Do Polski mają trochę 
żalu. Bo i cóż. Wysyła Polska instruk- 
2-ga szp. —POLACY na obczyźnie 
tora oświatowego, który nie dojeżdża do 


Winnipegu, stolicy polskości w Kanadzie. 
Ile kosztował, nie wiadomo, ale wiele słu- 
szności może być w powiedzeniu Polaka 
z Kanady „gdyby nam dano te pieniądze, 
utrzymalibyśmy szkółkę dla dzieci przez 
rok“, bo szkółka taka to kwestja jakich 
$ 75 czy 100, dla nauczyciela miesięcznie, 
a resztę się znajdzie. Polakom-Kanadyj 
czykom trzebaby pomóc w utrzymaniu 
ich szkółek, dać im książki do czytania 
dać im odczuć, że jednak Polska o tych 
100 tysiącach pamięta i myśli. Poważnie 
grozi strata tych ludzi, jedni staną się 
obcymi, obojętnymi, inni, co gorsze, roz- 
żaleni, staną się wrogami! 

Towarzystwa prywatne w Polsce, U- 
rząd Emigracyjny zaczynają w pracy 
brać pod uwagę Kanadę. O ile praca pój 
dzie tak dalej, to złemu się zaradzi. Byle 
pomoc nie przyszła zapóźno, gdy to, co te- 
raz jest, upadnie.. Uważać też trzeba, a. 
by ta czysto ideowa. praca nie „była odda- 
na w ręce ludzi, którzy nigdy się nią nie 
zajmowali, a pociąga ich tylko pewien eg- 
zotyzm, czy nawet chęć zysku. - 

Praca w Kanadzie jest ciężka i żmu- 
dna i nie daje możliwości szybkich wiel- 
kich zysków. 

Reasumując wywody prelegenta, na- 
leży stwierdzić, że poza opieką nad emi- 
grantami, koniecznem jest dobre poinfor 
mowanie go przed wyjazdem, ułatwienie 
mu sfinansowania przejazdu, gdyż częsta 
wpada w ręce lichwiarzy, wreszcie budo- 
wą ośrodków pracy. 

Po krótkiej dyskusji przewodniczący, 
p. Alfred Kielski, podziękował prelegen- 
towi za wygłoszenie referatu, odznaczają- 
cego się dużą ścisłością i znakomitą cha» 
rakterystyką zagadnienia. G. T. 


( wyci 


eczkach polskich z Ameryki 


przybywających na PWK 


Wywiad z marszałkiem Unji Katolickiej w Buffalo, p. Janem Góralem 


W tych dniach przybyła do Poznania 
wycieczką Unji Katolickiej w Buffalo, w 
liczbie 32 osób, pod przewodnictwem mar 
szałka Unji, redaktora „Dziennika dla 
Wszystkich", p. Jana Górala, 

Pragnąc dowiedzieć się o akcji propa- 
gandowej Wystawy wśród rodaków na- 
szych w Ameryce, o podróży ich do Pol- 
ski, i wrażeniach, jakie odnoszą po przy- 
byciu do ojczyzny, zwróciliśmy się o wy- 
wiad do p. red, Górala, który udzielił nam 
w tej kwestji wyczerpujących informa- 
cyj. 

— Jak się odbywała propaganda 
wśród wychodźtwa polskiego w Amery- 
ce? — rzuciliśmy pierwsze pytanie. 

= Mówić mogę przedewszystkiem o 
Buffalo, gdzie zamieszkuje 120 kilka ty- 
sięcy Polaków, — odpowiedział nasz in- 
terlokutor — i o działalności propagando 
wej, jaką prowadziliśmy u siebie. Akcja 
ta odbywała się od roku, za pośrednic- 
twem prasy, zapomocą odczytów i prelek- 
cyj, wygłaszanych na posiedzeniach towa 
rzystw, przez broszury propagandowe, 
które drukowaliśmy własnym nakładem 
i drogą propagandy łańcuchowej, t. j. 
przez żywe słowo, przez nauczycielstwo 
do dzieci, dzieci do rodziców itd. Nawet 
księża z ambon byli pomocni dziełu naro- 
dowemu, wzywając rodaków do tłumne- 
go wyjazdu do kraju. Zrobiliśmy olbrzy 
mią robotę. Zaznaczyć należy, że konsu- 
lat polski w Buffalo przodował wszyst- 
kim dobrym przykładem, zachęcając go- 
rąco do wyjazdu, Duża zasługa w tem p. 
konsula, dr. Rosiekiego. 


— Ile wycieczek przyjedzie do Polski 
na Wystawę i kiedy nastąpi największy 
ich napływ? 

«— Wszystkich wycieczek zorganizo- 
wanych i ustalonych jest 39. Jeśli do- 
tychczas ilość przyjeżdnych jest niewiel- 
ka, to przyczyna tkwi w tem, że w obec- 
nym momencie, aż do 25 czerwca, rok 


szkolny w amerykańskich uczelniach jest 
na ukończeniu i rodzice dziatwy szkolnej, 
a szczególnie uczniów wyższych klas, nie 
chcą pozostawić ich samych w domu, a 
pragną zabrać je ze sobą do Polski; mu- 
szą więc czekać ukończenia egzaminów. 
Stąd pewna zwłoka w przyjeździe wycie 
czek amerykańskich, które bezwątpienia 
z końcem tego miesiąca i przez lipiec i sier 
pień przybywać będą do kraju tłumnie. 

— Jak odbywała się podróż wyciecz- 
ki, przybyłej z panem redaktorem ? 

— Wyjechało nas 400 osób, przeważ- 
nie ludzi biedniejszego stanu, którzy jed- 
nak z całą ochotą ciężko zaoszczędzony 
grosz poświęcili na wielki eel — ujrzenia 
wyzwolonej ojczyzny i jej dziesięcioletnie 
go dorobku, przedstawionego na PWK. 
w Poznaniu. Połowa jednak uczestników 
wycieczki odjechała z Southampton na 
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Wycieczka przemysłowców 
niemieckich w Łodzi 


W dniu 21 czerwca przybywa z Poma 
nia do Łodzi wycieczka przemysłowców 
śląskich, organizowana przez „Deutscher 
Wirtschaftsbund für Polen“ w Wrocła- 
wiu. Wycieczka, która przybędzie do Ło- 
dzi o godz. 8,20 wieczorem z Poznania, 
gdzie zwiedzi Powszechną Wystawę Kra 
jową, zamieszka w Grand Hotelu. Na te- 
renie okręgu łódzkiego wycieczkę podej- 
mować będzie Izba Przemysłowo - Han- 
dlowa, która umożliwi jej uczestnikom 
zwiedzenie fabryki Scheiblera i Grohma 
na oraz fabryki papieru Saengera w Pa- 
bjanicach. W sobotę o godzinie 5-ej dy- 
rektor Związku „Deutscher Wirtschafts 
bund fiir Polen*, dr. Heidrich przyjmo- 
wać będzie w Grand Hotelu interesantów 
Wieczorem wycieczka, która zwiedzić ma 
ponadto inne środki gospodarcze, wyje- 
dzie do Warszawye 


Cherbourg, Paryż, Berlin do rodzin w krą 
ju, a reszta wyruszyła statkiem angiel- 
skim „Baltonia* do Gdyni, Zaznaczyć 
pragnę, że linja „White Star Line”, któ 
rej największym statkiem, „Majesticem*, 
przebyliśmy Atlantyk, nad wyraz czułą 
otaczała nas opieką. Uderzyły-naz rów- 
nież niezwykłe objawy serdeczności w 
Londynie, gdzie we wspaniałym hotelu 
„Cornehouse'* usługiwało nam 30 pol- 
skich posługaczy, jadłospisy na stołach 
były polskie, a orkiestra witała nas hym- 
nem „Jeszcze Polska nie zginęła!* Na 
statku „Baltonia* znaleźliśmy nadzwy- 
czaj smaczną kuchnię polską. Przyjęcie 
jakie nam zgotowano, u stóp ziemi pol- 
skiej — w Gdyni, wszystkich nas przy- 
prawiło o łzy. Płakali ze wzruszenia sta- 
rzy i młodzi, bo nadmienić muszę, że przy 
jechali z nami tacy, którzy od lat zgórą 
40 Polski nie widzieli. A 71-letnia staru- 
szką przyjechała, jak się sama wyraziła, 
złożyć kości swoje w ziemi ojczystej. Je- 
żeli bezpośrednio z Gdyni przybywamy 
nielicznemi grupkami, to dla tego, że wię 
kszość rozjechała się do rodzin, aby ra- 
zem z niemi wybrać się na Wystawę w 
Poznaniu. Na Wystawie będzie każdy z 
nas, przybywających do Polski, a spora 
ilość uczestniczy w wycieczkach objazdo- 
wych po całym kraju, który zastaliśmy w 
stanie imponującego rozwoju gospodar. 
czego. 


— Nie mogę jeszcze pominąć milcze 
niem faktu — dodał pan Góral na zakoń- 
czenie — że wrogie nam i Polsce żywioły 
starają się budzić w nas niewiarę do świa 
tności i zupełnego wykończenia Wysta- 
wy, lecz robota ta nie znajduje wśród ro- 
daków naszych żadnego posłuchu, a zu- 
pełnie upadnie, gdy powrócimy na drugi 
kontynent i opowiemy o cudach, dokona= 
nych z dziesięcioletnim twórczym wysił- 
kiem wyzwolonego narodu polskiego, 
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„CZUŁA ŽO! 


zamknęła męża w więzieniu, 


aby go następnie 


Pan Harry Rogers, obywatel miasta 
Chicago, znalazł się przed szeryfem, a 
znalazł się z powodu skargi swojej włas- 
nej żony. 

Państwo Rogersowie nie przedstawia- 
ti zgodnego typu małżeńskiego. Wpraw 
dzie nie wiadomo, kto tam pierwszy za- 
winił, ale pierwszą, która udała się pod 
opiekę władzy, była pani Rogers, oświad- 
czając, że mąż ją bije i prosząc o zam- 
knięcie go w więzieniu. 

Władze w Ameryce są bardzo wzglę- 
dne dla nieszczęśliwych żon, więc pan 
Rogers w jednej chwili znalazł się w wię- 
ziennej celi, a zarząd więzienia spodzie- 
wał się, że żona, uwolniona od jego wido- 
ku, nie prędko do niego zatęskni . 

Jakież jednak było zdziwienie, kiedy 
następnego dnia już zjawiła się we włas- 
nej osobie z rozmaitemi pakuneczkami w 
ręce. 

— Masz tu, kochanie mówiła do 
męża — trochę cukiereczków, aby ci się 
nie nudziło. A tu herbata. Pewnie ci jej 
w więzieniu nie dają, a jeżeli daja — to 
Bóg wie jaką. A co tam z poduszką? Czy 
nie jest za twarda? — mówiła, próbując 
wezgłowie więziennej pryczy. — A i ko- 
cyk jest do niczego. Przyniosę ci lepszy 
z domu... 

Następnie generalną inspekcję, dobrej 
gospodyni na nowem mieszkaniu męża, 
przeniosła na ściany celi i zawołała: 


— 0! Co to jest? Co to za plamy? A- 
leš tutaj panuje straszliwa wilgoć! Czy 
panowie nie macie innej suchszej celi? 

Odpowiedziano jej, że nie. 

— A w takim razie — oświadczyła 
pami Rogers — ja zabieram męża zpo- 
wrotem do domu. On niedawno przebył 
operację migdałów, może się zaziębić, do- 
stać zapalenia płuc, a wogóle jest taki 
delikatny! 

Urzędnicy nie protestowali, kiedy pa- 
ni Rogers, prowadząc za rękę męża, wy- 
niosła się z więzienia. 

Ale na progu zatrzymała się i, odwró- 
tiwszy się, rzuciła rozkaz zdumionym i 
rozbawionym urzędnikom: 

— Ale, ale! Nakazu aresztowania pro 
szę nie niszczyć! Może jeszcze być potrze 
bry. Jak się mój mąż trochę podleczy, 
to może go jeszcze tutaj wam oddam! 


Po tem oświadczeniu władze więz:en- |przemytnikami alkoholu. 


ma nabrały poważnej watpliwości, czy 


karmić słodyczami 


L k e e © 

ekarki w Japonji 

Emancypacja kobiet w kraju „Wschodzącego 
Słońca” 


Najbardzie rzucającym się w oczy 


małżonek energicznej gospodyni mógł być|oljawem posteru japchńskiez > jest zmin- 
tak strasznym tyranem, za jakiego oadajna, jaka nastapila w wychowaniu japoń- 


go przedstawiła ? 


Rekord długości gry na fortepianie 


skiej kobiety. 


FZ 


Nieznużony pianista wytrzymał przy fortepianie 
80 godzin i 15 minut 


Otton Braun-Nowak czytamy w 
wiedeńskiej „Neue Freie Presse" — nie- 
znużony pianista, wytrzymał przy forte- 
pianie 80 godzin i 15 minut, osiągnał 
więc nowy rekord, grając o cztery godzi- 
ny dłużej, niż poprzedni rekordzista. 

W niedzielę, dnia 9 b. m., Braun-No- 
wak czuł się jeszcze lepiej usposobiony, 
niż w sobotę. Wieczorem, gdy zbliżała 
się godzina rekordowa, sala, w której grał 
zapełniła się szczelnie. 

Publiczność dodawała mu ognia i śpie 
wała chórem pieśni, które wygrywał, od 
czasu zaś do czasu przysiadał się jeden 
ze słuchaczów do fortepianu i wówczas 
grano na cztery ręce. Przytem wciąż roz 
mawiano w pobliżu pianisty, lub wdawa- 


Niewinne ofiary w 


Coraz bardziej ostro i stanowczo zwra 
ca się opinja społeczeństwa amerykańskie 
go przeciw metodom, stosowanym przez 
agentów prohibicyjnych. 

Policja przeciwalkoholowa obdarzona 
niezwykle szeroką swobodą działania — 
działa bezwzględnie — lekceważąc sobie 
życie ludzkie. 

Źródłem oburzenia opinji jest jednak 
smutna rzeczywistość, że faktyczni prze- 
mytnicy alkoholu chodzą sobie i „pracu- 
ja" swobodnie, a ofiarą strzałów zacie- 
trzewionych. agentów padają najczęściej 
ludzie zupełnie niewinni. 

W tych warunkach nie można się dzi- 
wić, iż już czwarty zkolei stan Ameryki 
Północnej przeprowadza uchwałę skiero- 
waną przeciw prohibicji. Nie znaczy to 
bynajmniej, aby w stanach tych zapano- 
wała swoboda handlu alkoholizmem. U- 
chwałą ma raczej znaczenie demonstracyj 
ne. Jedynym jej wynikiem będzie wstrzy 
manie się włądz stanowych od walki z 
Ciężar walki 
spadnie wtedy na władze centralne. 


no się z nim pogawędkę, aby utrzymać go 
w dobrym humorze, gdy zaś osiągnał daw 
ny rekord, niesłychany zapał ogarnął słu 
chaczów. 


Pianista jednak nie chciał przestać i 
wytrwał jeszcze cztery godziny. Dopiero 
o godzinie 1-ej po północy wstał od forte- 
pianu. 

Obecny radca medyczny, dr. Braun, 
stwierdził, że pianista skończył swą grę 
w pełni sił i zdrowia. Spisano następnie 
protokuł i obsypany kwiatami, Braun-No 
wak opuścił salę, aby zażyć dobrze zasłu 
żonego spoczynku. 


Spoczął tedy na laurach. Czy zasłu- 
żonych? Ha, człowiek orze, jak może! 


walce z prohibicją 


Propaganda przeciw metodom policji 
prohibicyjnej podsycona została ostatnio 
dwoma skandalicznemi wydarzeniami nad 
granicą kanadyjską. 

Mianowicie pewien wielki i poważny 
kupiec z Montana, nazwiskiem Virkula, 
przejeżdżał wiasnym automobilem w po- 
bliżu samej granicy i nie zatrzymał się 
na wezwanie w przepisanej odległości 70 
metrów, został w oczach żony i dwojga 
małych dzieci, zastrzelony przez policjan- 
ta, choć nie wiózł ani kropli alkoholu. 

Wkrótce potem amerykański patrol 
celny nad rzeka graniczną Detroit, otwo- 


rzył ogień karabinowy na łódkę motoro-. 


wą, w której trzej młodzi ludzie odda- 
wali się łowieniu ryb na wędkę. Jeden z 
tych trzech ludzi, 21-letni Archibald Eug- 
ster otrzymał ranę śmiertelna, a winny 
policjant miał tyle tylko do powiedzenia 
na swoje usprawiedliwienie, że podejrze- 
wał motorówkę o przemycanie alkoholu. 
W rzeczywistości jednak młodzi ludzie 
nie mieli ze sobą żadnych zakazanych 
trunków, nawet na własny użytek. 


Do niedawna jeszcze niewolnica doinu 
i męża, wyemancypowała się ona zune!- 
nie i garnie się do pracy zawodowej. Mis 
stało się to zresztą bez długiej walki, kie 


i|rej początków szukać należy już w pox 


wie ubiegłego stulecia, wówczas, gdy w 
Europie zaczynał się dopiero ruch femi 
nistyczny. 

Już w roku 1868 młoda Japonka, (sir 
ko Ongino, starała się o przyjęcie na stu 
dja w cesarskiej szkole medycznej w To. 
kio. Podanie jej wówczos zostało odrzu: 
cone, ale dzielna bojowniczka idei wyżwo- 
lenia kobiet, przerażona barbarzyńskiemi 
metodami, jakie stosowano do kobiet n 
oddziałach ginekologicznych ówczesnycj: 
szpitali japońskich, zaczęła się uczyć pry 
watnie, na własną rękę i zdołała przyswa 
ié sobie tak gruntownie wiadomości z za» 
kresu medycyny, że gdy w roku 1884 © 
tworzyły się przed nią wrota wyższej w 
czelni, już po jednym roku studjów mmo 
gła złożyć egzamin państwowy, jako le 
karka. W owym czasie istniał w Tokio 
jeszcze drugi instytut medyczny, dostęp- 
ny zarówno dla mężczyzn, jak i dla kó- 
biet, a założony w roku 1875 przez Tgi 
Filosegawę, pierwszą kobietę, która ukoń- 
czyła studja medyczne w Europie. W 
szkołe tej kształciło się wiele kobiet, któ 
re jednak ze strony swych kolegów zn% 
sić musiały przeróżne, bardzo przykre szy 
kany. z 

Dziś pracuje w Japonji 1500 kobiet 
jako lekarze. 

Dr. Yoszioka, przy pomocy lekarzy 
mężczyn, wybudowała już trzy lecznica 
czwartą założyły uczenice, co chlubnie 
świadczy o zmyśle społecznym Japonek. 
Lecznice, które rozporządzają kilkoma 
setkami łóżek, służą zarówno cełom natu 
kowym, jak leczeniu chorych ze wszysb 
kich warstw społecznych. Pozatem ist- 
nieje w Tokio dom mieszkalny dła 108 
medyczek, bibljoteka oraz pracownia che» 
miczno - biologiczna. 

EEE UKIEBET MONTER TWE ZER TEA TENS CE POTOK 


dolary 
W Hawannie otwarty został niedawne 
szynk, którego atrakcja jest podlega ze 
srebrnych dolarówek, przyczem  licznia 
odwiedzający szynk goście depczą srebrne 
monety: Stanów Zjednoczonych. 
Wskutek interwencji ambasady Sta 
nów Zjednoczonych, srebrna podłoga w 
szynku zostałą przykryta szkłem. 


Przedruk 
wzbroniony 


E| SINTAIR i STEEMAN 


i 1575 UBERZERIE | 


PÓŁNOCY 


Obaj mężczyźni wyszli do hallu. 
pelerynę, Landry'emu dał szeroki płaszcz. 
psem do ogrodu. 

Jakiś cień przemknał przez główna aleję. Na wi- 
dok kuzyna Eugenjusza zatrzymał się nagle. Niezna- 
jomy opuścił kapelusz na oczy, 

— Halt! — zawołał kuzyn Eugenjusz. — Poddaj 
się! 

Tamten popatrzał na swoich przeciwników, a widząc, 
że żaden z nich nie ma broni, wyciągnął błyskawicznie 
z kieszeni rewolwer i skierował przeciw nim. Po chwili 
znikł im z oczu. 

Landry chciał pobiec za nim, 
mał go. 

— Zastrzełi pana jak psa. 
nam. się. 

Maks chwycił Crochet'a za rękę. 

— Czy nie zauważył pan, że jakiś biały przedmiot 
wypadł temu nędznikowi z kieszeni, gdy wyjmował re- 
wolwer ? 

— Nie — odparł kuzyn Eugenjusz. 

— Jestem pewny, że mu coś wypadło. 

Zaczęli szukać na ziemi. Po chwili Landry podniósł 
sakiś kawałek papieru. 

— Chodźmy prędko: 

W hallu rozwinął brudną kartke i 
zdumienia. 

— (o to ma znaczyć? 

Landry wziął kartkę do ręki. Przed oczami skaka- 
„y mu dziwne słowa; 
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Crochet włożył 
Wyszli z 


ale Crochet zatrzy- 


Tym razem nie udało 


wydał okrzyk 


J | nego. 


„Ocean Światła i Góra Światła nie mają nic wspól- 
Szukajcie", 

* Kuzyn Eugenjusz wzruszył ramionami i 
tajemniczy papier do portfelu. 


schował 


— $Schowajmy. Nie niewiadomo. Może nam się 
| przydać. 
a Potem dodał: 
— Teraz inna sprawa. Poraz drugi, panie Landry, 
spotykam pana na swej drodze. Pierwszy raz, gdy... 
— Litości! Niech pan zamilczy! 


— Niech i tak będzie. Ale co pan z tem zrobił? 

— Niech pan będzie spokojny. Jest w pewnem 
miejscu. 

— Dobrze. Jeszcze raz zjawia się pan w chwili, gdy 
mi jest potrzebna pomoc. Skad pan przychodzi ? 

— Stąd. 

—Co takiego? 

— Gdzież mogłem być bezpieczniejszy, niż tutaj? 
— Mieszkam w piwnicy, przyjacielu. 

y= Aha, jedzenie, które znika, tajemnicze hałasy, 
znikajace przedmioty... 

— Właśnie. 

= Jest pan doskonałym psychologiem. Przewraca 
się niebo i ziemię do góry nogami, aby pana znaleźć. 
Tylko jedno miejsce zostawiono w spokoju. W inszuję 
panu! 

= Panie. Crochet, niech pan nie zapomina, że mu- 
szę się oczyścić z okrutnego oskarżenia, 


— Nie wierzy pan? 


Czy wyglądam na mordercę? 
Leon Peltzer też nie wyglądał na morderce, a 
Landru mógł otrzymać rozgrzeszenie bez spowiedzi. 
Młody adwokat spuścił głowę. 
— Wiem, że wszystko sbrzysięgło 
mnie. A jednak.e 


się przeciw 


Nie dokończył zdania, westchnał. 

— Ale co, u licha, robił pan przy tupie pana Me 
riadec? — zawołał Crochet. — Dlaczego trzymał pan 
dymiący rewolwer? 

— Niech pan posłucha, panie Crochet. 
się pan, że to ja wezwałem pana na pomoc. 

— Tak, ale nie domyśliłem się, skąd mnie pan zna 

— Dużo o panu mówiono w Pałacu Sprawiedliwe 
ści. Zapisałem sobie pana nazwisko i adres, nie przy» 
puszczając, że sam będę musiał do pana się zwrócić. 

— Jeśli ma pan do mnie zaufanie, dlaczego nie ciee 
mi pan wyjaśnić okoliczności, które sprowadziły pana 
do trupa pana Meriadec? 

— Moje wyjaśnienia niewieleby panu powiedziały. 
I tak przekonał się pan o tem, że jestem niewinny. 

— Skąd pan wie? 

— Dlatego, że jeśli uważałby mnie pan za winne 
go, nie szukałby pan człowieka w podkutych butach i 
kapeluszu z literami F. K. 

Widząc, że Landry nie wytłumaczy swej obecności 
w gabinecie zamordowanego, Crochet nie pytał więcej. 

Twarz młodzieńca rozjaśniła się, oczy m" zabłysły 

— Wyratuję się... i ją uspokoję.. A pan mi po- 
może, prawda? 

Crochet za całą odpowiedź uścisnął mocno dłoń 
Maksa. 

— Jeszcze słówko rzekł kuzyn Eugenjusz. —- 
Wiem, że to pan przerywa prąd, gdy pan odbywa swo- 
je spacery po domu, ale przecież nie pan go włącza.... 

— Jest jeszcze „tamten''. 

— Jaki „tamten“? — zawołał Crochet zdumiony. 

— No, nie rozumie pan? 

— Ha! ha! — Crochet wybuchnął szałonym śmie- 
chem, 

Tymczasem Landry wyszedł z pokoju 

— Ach, młodość, młodość! — liwat olowa kuzyn 
Eugenjusz i 

„(A c. n.) 


Domyślił 


str. 6 


KRONIKA 


CZERWIEC 


ŚRODA 


Gerwazego 


«tre — Sylwerego. 


— 


Jaka dziś będzie pogoda 

Temperatury wczorajsze -od 13 st. 
(Brześć) do 22 (Tarnopol), w górach o- 
koło 8 st, w Warszawie o godz. 8-ej 17 
st., a o godz. 10-ej 19 st. 

Dziś naogół dość pogodnie. Rankiem 
miejscami opary, b. cienło, słabe wiatry 
miejscowe, cisza. 


Urlop wypoczynkowy 
p. inspektora Niedzielskiego 


W dniu wczorajszym rozpoczął urlop 
wypoczynkowy komendant policji na m. 
Łódź, p. inspektor Elsesser - Niedzielski. 

Na czas urlopu p. inspektora Elsesser- 
Niedzielskiego funkcje komendanta peł- 
mić będzie kierownik Urzędu Śledczego 
p. nadkomisarz Weyer. (w) 


Walne zebranie robotników 
budowlanych 


Ze względu na to, że ostatnia konfe- 
rencja w Inspektoracie Pracy, odbyta 
wspólnie z przedstawicielami przemysłów 
ców budowlanych i delegacją robotników 
nie dała pożądanych wyników i niedopro- 
wadziła do zlikwidowania trwającego od 
pewnego czasu sporu, robotnicy zatrud- 
nieni w przemyśle budowlanym postano- 
wili na niedzielę, dnia 28 czerwca, na go- 
dzinę 10 rano zwołać Walne Zebranie ro- 
botników budowlanych, na którem złożo- 
ne zostanie sprawozdanie z wyników osta- 
tniej konferencji. Pozatem robotnicy 
sprecyzarją ostatecznie swe stanowisko w 
sprawie sporu. Gotowi są oni żądania 
swe poprzeć strajkiem. (p) 


Pobór rocznika 1908 


W dniu dzisiejszym do przeglądu woj- 
gkowego winni się stawić: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Po- 
morska 18), poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 9-go komisarjatu po- 
licji, o nazwiskach na litery: K, M, P, T. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro 
dowa 34) — poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 14-go komisarjatu 
policji, o nazwiskach na litery: A, B, C, 
D, EB, F, V, H. : 

Przed komisją poborowa nr. 3 (Za- 
kątna 82), poborowi rocznika 1907 kat. 
„B, uznani za czasowo 
służby wojskowej w maju i czerwcu 1928 
róku, zamieszkali w obrębie 2-g0 komisar- 
jatu policji, o nazwiskach na litery: od A 
do Z włącznie, oraz zamieszkali w obrę- 
ble 9 komisarjatu policji, o nazwiskach 
na litery: A, B, C, D, E, F, G, H, I, J. 

Jutro do przeglądu wojskowego winni 
się stawić: 

Przed komisją poborowa Nr. 1 (Po- 
morska 18), poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 9-go komisarjatu po- 
lieji, o nazwiskach na litery: R» S, W, Z. 

Przed komisją poborową nr. 2, (Ogro 
dowa 34), poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 14-go komisarjatu 
policji, o nazwiskach na litery: G, J, K, 


Przed komisją poborową nr. 3 (Za- 
katna 82), poborowi xocznika 1907 kat. 
„B“, uznani za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej w maju i czerwcu 1928 
roku, zamieszkali w obrębie 9-go komi- 
sarjatu policji, o nazwiskach na litery: 
K, L, Ł, M N, O, P, R, S, T, U, W, Z. (w) 


Nocne dyżury aptek 
Dziś w. nocy dyżurują następujące 
spteki: 

N. Epszteina (Piotrkowska 225), M, 
3artoszewskiego (Piotrkowska 95), M. 
Rozenbluma (Cegielniana 12), Gorfeina 
'Wschodnia 54), J. Koprowskiego (Nowo 
miejska 15), 


niezdolnych do: 


HASŁO! z dnia 19-go czerwca 1929 roku 


Jak to było przed2-malaty w „Hasle“ 


z wiceprezydenturą d-ra Weissberga 
Dalszy ciąg historji ogłoszeniowej - 


Dr. Weissberg-Wieliński ponosi wyłączną odpowiedzialność 
za katastrofalny stan finansowy Magistratu i nędzę 


W dniu wczorajszym wyjaśniliśmy jak 
to się rzeczywiście rzecz miała z historją 
ogłoszeń — które rzekomo miały zdecydo 
wać o naszym stosunku do Magistratu, a 
które „wypomniał' nam sobotni „łŁodzia- 
nin". 

Działo się jak raz naodwrót — jeszcze 
towarzysze nie zasiedli na dopiero co o- 
próźnionych przez ustępujących raiców 
stoleach kiedyśmy sprawę stosunku do 
PPS jak i do doktora Weissberga posta- 
wili zupełnie jasno — przewidując jakie 
to skutki dla samorządu będzie miało 
powierzenie władzy Weissbergowi alias 
Wielińskiemu. 

Nie od rzeczy zatem będzie przypom- 
nieć naszym Czytelnikom jakie było w 
tej sprawie podówczas nasze stanowisko 
przytaczając in extenso treść artykułu u- 
mieszczonego w nr. 68 „Hasła z dnia 22 
listopada 1927 roku p. t. „Na margine- 
sie czwartkowych wyborów nowych 
władz miejskich. Dr. Wieliński alias 
Weissberg nie powinien wejść do Magi- 
stratu“. 

Oto treść dosłowna artykułu; 

Jak już donosiliśmy, w nadchodzący czwar- 
tek odbędzie się pierwsze posiedzenie nowej Ra 
dy Miejskiej, na którem dokonane zostaną wy- 
bery nowych władz łódzkiego samorządu. 

Decydująca rolę w tych wyborach będzie mia 
ła PPS, która w dniu 9 października zdobyła 
największą stosunkowo ilość mandatów i dlate- 
go obsadzi ona przemożną ilość stanowisk w Ma 
gistracie. 

Z obsadzeniem tych miejsc dziś już ma PPS 
sporo kłopotu, nie znajdując w swych szeregach 


robotników 


na miejscowym gruncie odpowiednich ludzi, 
skutkiem czego. musi się uciekać do częściowe- 
go ich importowania z poza Łodzi. 

Według dotychczasowych enuncjacyj leade- 
rów (przywódćów) partyjnych łódzkiej PPS 
na obsadzenie stanowiska „prezydenta miasta 
upatrzony jest tow. Ziemięcki z Warszawy z 
poza składu obecnej Rady Miejskiej, zaś na wice 
prezydentów radni Rapalski i Wieliński, którzy 
w sprawie czwartkowych wyborów konferowali 
w ubiegłym tygodniu z Centralnym Komitetem 
Wykonawczym PPS w Warszawie. 

Będąc organem bezpartyjnym, nie zamierza 
my bynajmniej zwałćzać ani PPS, ani też żad- 
nej innej partji na gruncie łódzkiego samorzą- 
du, tak długo, aż polityka którejkolwiek z nich 
nie okaże się szkodliwą dia istotnych interesów 
miasta i jego mieszkańców. 

Uważamy ponadto, iż nazwiska sterników 
przyszłej nawy samorządowej winny być rękoj- 
mią gwarantującą w wysokim stopnim, że in- 
teresy miasta na szwank narażone nie będą. 

Atoli nie wszystkie nazwiska wymienione po 
wyżej mogą zapewnić tę gwarancję. 

Co do tow. Ziemięckiego, to cieszy się on nie 
skazitelną opinią tak w sferach partyjnych jak 
i poza niemi. Drugie nazwisko radnego Rapal- 
skiego nie budzi poważniejszych zastrzeżeń, a- 
toli znacznie gorzej ma się rzecz z d-rem Wie- 
lińskim, 

Napewno nie wszyscy czytelnicy domyślają 
się pod tem nazwiskiem osławionego d-ra Edmun 
da Weissberga, znanego pod przydomkiem 
„Strzelca z Ka- ka- du“. Otóż doktór obojga 
praw Edmund Weissberg, w pierwszym łódzkim 
samorządzie, w którym większość posiadała PPS 
odegrał wysoce nieciekawą rolę, zaś przydomek 


Akcja Izby Przem.-FHandlowej w Łodzi 


w sprawie rozszerzenia działalności PKO w Województwie 
Łódzkiem 


Prezydjum PKO przesłało Izbie Prze- 
mysłowo - Handlowej w Łodzi obszerne 
pismo, szczegółowo wyjaśniające korzy- 
ści obrotu czekowego PKO ze specjalnem 
uwzględnieniem udogodnień, jakie przy- 
Sparza sferom Przemysłowo - Handlo- 
wym dokonywanie operacyj pieniężnych 
za pośrednictwem tejże instytucji. 

Izba Przemysłowo - Handlowa w Ło- 
dzi zamierza wystąpić w związku z po- 
trzebami życia gospadarczego okręgu 
do Prezydjum PKO z szeregiem dezydera 
tów, dotyczących usprawnienia działalno- 
ści tej instytucji, a w szczególności wy- 
datniejszego niż dotąd rozciągnięcia jej 
ną teren okręgu łódzkiego. Między inne- 
mi Izba zamierza przedstawić Prezydjum 


Rozpaczliwy krok 


PKO wniosek o reaktywowanie nieczyn- 
nego oddziału w Łodzi oraz uruchomienie 
oddziałów w większych miastach woje- 
wództwa łódzkiego. 

Celem pozyskania konkretnych mater 
jałów dla swej akcji Izba zwróciła się do 
wszystkich organizacyj gospodarczych o- 
kręgu o wyjaśnienie, czy uważają one 
za pożądane uruchomienie oddziałów PKO 
na terenie okręgu oraz jakie postulaty 
wysuwają one w zakresie usprawnienia 
działalności tej instytucji i wprowadze- 
nia do stosowanego przez nią obrotu cze- 
kowego ewentualnych dalszych udogod- 
nień, uzasadnionych notrzebami życia go 
snodarczego. j 


młodego żołnierza 


Zamach samobójczy przy pomocy granatu 


Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala gdzie walczy 
ze śmiercią 


Onegdaj, około godziny 4-ej po po- 
łudniu, przy zbiegu ulic Rokicińskiej i 
Konstytucyjnej przechodnie usłyszeli sil- 
ną detonację. 

Nie wiedząc co się stało rzucili się na- 
razie do ucieczki i po chwili, gdy ochłonę- 
li z przerażenia, udali się na miejsce, gdzie 
rozległa się detonacja. Oczom ich przed- 
stawił się straszny widok. 

Na połu przy ulicy Konstytucyjnej w 
kałuży krwi leżał młody żołnierz z głębo- 
kiemi ranami na całem ciele, wijąc się w 
strasznym bólu. 

Na miejsce wypadku wkrótce zjechała 
policja, żandarmerja oraz lekarz wojsko- 
wy. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że rannvm jest 21-letni szeregowiec 1 


kom. karabinów maszynowych 31 pułku 
Strz, Kan., Czesław Lewandowski, który 
wyszedł z koszar, zabierając ze sobą gra- 
nat i udał się w pole na ul. Konstytucyjną. 

Lewandowski, znalazłszy się w polu, 
położył się na ziemi, podkładając sobie 
pod głowę granat, poczem rozmyślnie spo 
wodował jego wybuch. 

Nieszczęśliwy denat doznał 6 głębo- 
kich ran głowy oraz ciężkie obrażenia cia- 
ła. Rannemu udzielił pierwszej pomocy 
lekarz wojskowy, poczem przewiózł Le- 
wandowskiego do szpitala wojskowego, 
gdzie walczy ze śmiercią. 

Żandarmerja wojskowa prowadzi e- 
nergiczne dochodzenie w kierunku ustale- 
nia przyczyny rozpaczłiweso kroku żołnie 
Za. 7 3 (w) 
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Nr. 165 


„Strzelca z Kakadu“ zyskał w ten sposób, że 
zajmując w ówczesnym magistracie stanowisko 
naczelnika wydziału podatkowego w dniu 18 sty 
cznia 1923 roku w kabarecie „Kakadu“ na sali 
hotelu Manteuffla usiłował zastrzelić z rewol- 
weru redaktora Andrzeja Nullusa. 

Postawiony w stan oskarżenia pod zarzutem 
usiłowania zabójstwa pozostawał na wolnej sto 
pie tylko dlatego, że towarzysze partyjni wya- 
sygnowali z funduszów magistratu olbrzymią na 
owe czasy sumę 5 miljonów marek, którą po- 
zwolili mu spłacać w ciągu całego roku. Magi- 
strat na tej niedozwolonej i niefortunnej opera- 
cji finansowej stracił 90 proc. równowartości su 
my pierwotnie wyasygnowanej. 

Wyrok natomiast w sprawie Weissberza, o- 
skarżonego o usiłowanie zabójstwa z art. 488 
kodeksu karnego ferowany w dniu 11-go maja 
1928 r. przez sąd okręgowy w Łodzi, brzmiał jak 
następuje: 

„Edwarda Weissberga, lat 45, uznać win- 

nym, że w dniu 18 stycznia 1923 roku usiłował 
strzałem z rewolweru pozbawić życia... 
i skazać go po zastosowaniu okoliczności łag_ 
dzących na 3 miesiące twierdzy, pozatem uka- 
rać go w drodze administracyjnej za nieprawne 
noszenie broni”, 

Jest to jedna z głośniejszych sprawek d-ra 
Weissberga , który w międzyczasie niewątpliwie 
dłą wprowadzenia w błąd opinji publicznej zmie 
nit nazwisko „Welssberg* na „Wieliński”, 

To też twierdzimy raz jeszcze z całą sta« 
nowczością, że nazwisko to nie daje Żadnych 
rękojmi morałnych i że dr. Weissberz altas 
Wieliński choć dr. praw nie ma prawa spra- 
wować zarządu miastem i dlatego chętniej uj- 
rzymy na tem stanowisku bodaj prostego ro- 
botnika, lecz musi to być człowiek o przeszło- 
ści nieposzlakowanej. AL Ł HE. 

Za powyższy artykuł jak i następne 
które dodatkowo opublikujemy, umieścił 
tow. Weissberg „Hasto" na indeksie. 

Pytamy więc. Czy to co przewidywa» 
liśmy nie sprawdziło się co do joty. Dr. 
Weissberg zdyskredytował PPS w dzisiej 
szym Magistracie i doprowadził do obec» 
nego katastrofalnego położenia naszego 
samorządu, Twierdzenie to nie jest goło- 
słowne, gdyż dr. Weissberg w swoim re 
sorcie posiada całokształt wszystkich 
spraw skarbowo - budżetowych, a prezy 
dent Ziemięcki jako homo - novus na 
miejscowym gruncie stale ulegał dla lep- 
szej rzekomo znajomości stosunków 
drowi Weissbergowi, których tow. Zie- 
mięcki nie znał wogóle i musiał je dopie- 
ro poznawać, Dlatego też jedynie i wy- 
łącznie dr. Weissberg - Wieliński jest od 
powiedzialny za katastrofalny stan fi- 
nansów miejskich. On też ponosi odpowie 
dzialność za nędzę rzesz robotniczych, 
które z braku funduszów na prowadze 
nie robót kanalizacyjnych i niezbędne in- 
westycje muszą dzisiaj głodować. 

Polskiej Partji Socjalistycznej nato- 
miast należy współczuć — należało po- 
słuchać dobrej rady, a stosunki w dzisiej 
szym samorządzie napewno inaczej by 
wyglądały i PPS nie byłaby doszczętnie 
się skompromitowała. 

R. H. 


Dom wypoczynkowy 


dla nauczycieli 


Zarząd Główny Związku Zaw. Nauczy 
cieli Polskich Szkół Średnich organizuje 
dla nauczycieli na miesiące wakacyjne w 
majątku Ostrowo Wieleń nad Notecią 
(woj. Poznańskie) dom wypoczynkowy. 
W pensjonacie tym za wygodne mieszka 
nie (oddzielne pokoje), elektryczność, 
wanny, natryski, całkowite utrzymanie 
(skromny posiłek dzięny) płaci się 5 zł 
dziennie. Jest tam stary park, kąpiele 
rzeczne, piękne wycieczki, tennis, boiske 
sportowe. 

Bliższych informacyj udziela i przyj: 
muje zgłoszenia Zw. Zaw. Naucz. Polsk 
Szkół Średnich w Warszawie. ul. Chmiel. 
na 49 m. % 
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Drobni kupcy za wprowadzeniem 


ryczałtowego podatku obrotowego 


Wyniki wczorajszej konferencji wszystkich związków drobnego 


Wczoraj w godzinach wieczorowych 
odbyła się konfereńcja wszystkich zwią- 
zków drobnego kupiectwa. Tematem o- 
brad była sprawa wprowadzenia i zasto- 
sowania t. żw. podatku ryczałtowego od 
obrotu dla przedsiębiorstw handlowych 
kat. II i IV. 

W tej sprawie Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Łodzi podjęła w swoim cza- 
sie akcję u władz centralnych zmierzają- 
cą w kierunku wprowadzenia w życie art. 
76 ustawy o podatku obrotowym, przewo 
dującego dla Ministra Skarbu prawo wy- 
znaczania mniejszym przedsiębiorstwom 
handlowym podatku ryczałtowego i wy- 
łączenia ich z t. zw, szacunków indywidu 
alnych. 

Chąc zapoznać się z opinją drobnych 
kupców na ten problem Izba Przemysło- 
wo - Handłowa zwróciła się do wszystkich 
miejscowych organizącyj zrzeszających 
drobne kupiectwo w sprawie wypowiedze 
nia się na ten temat i sprecyzowania swe 
go stanowiska, prosząc o rychłe nadesła 
nie odpowiedzi, 

Na wczorajszem zebraniu organizacji 
drobnych kupców sprawę tę ostatecznie 
załatwiono i określono swe stanowisko w 
następującej odpowiedzi skierowanej do 
Izby Przemysłowo - Handlowej: 

„Organizacje drobnych kupców w Ło 
dzi zwracają uwagę, że drobne kupiectwo 
jest przeciwne obciążaniu przedsiębiorstw 
handlowych II i IV kat. obowiązkiem 
płacenia podatku obrotowego, ponieważ 
dotychczasowe doświadczenia wykazały, 
że podatek obrotowy doprowadza do rui- 
ny słabo zaawansowane przedsiębiorstwa 
handlowe. 

Byłoby pożądane dla dobrą Skarbu 
Państwa i dla drobnego kupiectwa by po- 
datek obrotowy był ściągany od produ- 
centów lub importerów. 

Jak się okazuje w tendencji władz nie 
leży prowadzenie tej inowacji w obec- 
nym systemie podatkowym. 

Musimy zastosować się do możliwości 
które istnieją dla nas w sensie < 
sowo. obowiązującej ustawy podatkowej. 
„ Wypowiadamy się zatem by wprowa 
dzono podatek ryczałtowy od obrotu w for 
mie dodatku do cen patentów dla drob- 
nych kupców III i IV kat., ażeby ten p- 
datek ryczałtowy był ściągany w czterech 
równych ratach kwartalnych a mianowi- 
cie, III kat. załeżnie od warunków han- 
dlowych winna posiadać trzy grupy, 
tzwarta zaś dwie grupy. 

Pozatem III kategorja winna płacić 
ryczałt od obrotu od 200, 150 i 100 proc. 


kupiectwa 


wysokości ceny patentu, a IV kat. 100 i 
50 proc. ceny patentu. 


Klasyfikację grup powinni przeprowa 
dzać naczelnicy Urzędów Skarbowych 


Wreszcie ceny patentu nie powinny u-|przy udziale przedstawicieli kupców. 


legać zwyżce. 


(p) 


Echa afery poborowej w PKU Wieluń 


4-ej dezerterzy przed sądem wojskowym 


W dniu wczorajszym Rejonowy Sąd 
Wojskowy w Łodzi rozważał sprawę prze 
ciwko Stanisławowi Jachowiczowi, Ga- 
brjelowi Gliksmanowi, Berowi Zysmano- 
wi i Fiszelowi Bratmanowi, mieszkańcom 
miasta Wielunia, oskarżonych o to, że mi 
mo otrzymania na Komisji Poborowej ka- 
tegorji A bez zastrzeżeń, oraz wezwania, 
nakazującego stawienie się do odnośnych 
formacyj, rozkazu tego nie wykonali. 

Pierwszy oskarżony, Stanisław Jacho- 
wicz, na przewodzie sądowym wyjaśnił, 
że nie stawił się do pułku dlatego, iż zo- 
stał zaliczony przez PKU-Wieluń do nad- 
kontyngentu. Z załączonych dowodów 
do sprawy wynika jednak, że Jachowicz 
obowiązany był stawić się do szeregów, 
gdyż przydziału do nadkontyngentu nie 
otrzymało 


Pozostali trzej oskarżeni: Gabrje. 
Gliksman, Ber Zysman i:Fiszel Bratmar 
wyjaśnili, że nie stawili się do formacji 
wojskowej z powodu nieotrzymania kart 
wezwania, a na okazane im przez prze- 
wodniczącego Sądu potwierdzenia z od- 
bioru tych kart, oświadczyli, że podpisy 
położone na potwierdzeniaąch odbioru nie 
są uskutecznione przez nich. 

Sąd, po naradzie, ogłosił wyrok, ska- 
zujący Stanisława Jachowicza na 2 mie- 
siące więzienia. Sprawę zaś pozostałych 
3 oskarżonych: Gliksmana, Zysmana i 
Bratmana Sąd postanowił przekazać Pro- 
kuratorowi przy Wojskowym Sądzie O- 
kręgowym w Łodzi Nr. 4, gdyż uznał, że 
tym oskarżonym grozi kara ponąd rok 
więzienia. (w) 
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Rok domu poprawy za kradzież 
Dwaj recydywiści przed Sądem Okręgowym 


Do mieszkania Chila Lisnera, miesz- 
czącego się przy ulicy Narutowicza 10, do 
stali się w nocy z 25 na 26 lutego r. b. 
złoczyńcy skąd skardli różne rzeczy war- 
tości kilku tysięcy złotych. 


Wszelkie poszukiwania Urzędu Śled- 
czego w:znanych policji mełinach nie od- 
niosły skutku, wobec czego postanowio- 
no obserwować rynki, czy skradzione rze- 
czy nie są tam sprzedawane. Powyższe za 
rządzenie odniosło pomyślny skutek. 

Otóż na jednym z rynków łódzkich śle 
dzący wywiadowcy zauważyli znanego po 
licji złodzieja 25-letniego Ignacego Nowa 
ka, sprzedającego jakieś rzeczy,, którego 
zatrzymali, Nowak nie mógł wytłumaczyć 
się z pochodzenia sprzedawanych przed- 
miotów, wóbec czego odprowadzono go do 
pobliskiego komisarjatu policji i po sko- 
munikowaniu się Urzędem Śled. stwierdzo 
no, że posiadane przez Nowaka przedmio 


ty należą do Chila Lisnera, u którego zo- 
stała dokonana kradzież. 

Ignacy Nowak wzięty w krzyżowy 0- 
gień pytań przyznał się do dokonania kra 
dzieży u Lisnerów, przyczem wskazał na 
niejakiego Mendla Krzepica . wspólnika 
tej wyprawy. 


Wobec tego aresztowano również 40- 


letniego Mendla Krzepica, u którego pod 


czas rewizji w mieszkaniu wykryto pozo 
stałości niefortunnej wyprawy do Lisne- 
ra. 

W dniu wczorajszym 25-letni Ignacy 
Nowak 'i 40-letni Mendel Krzepice stanęli 
przed Sądem Ookręgowym, których spra- 
wę rozpatrywał w trybie postępówania 
uproszczonego sędzia Arnold. Po wysłu- 
chaniu świadków i prokuratora Szczecha, 
sąd skazał obydwóch na 1 rok domu po- 
prawy każdego. (p) 


ZWYRODNIAŁY OJCIEC 
Pod groźbą śmierci zniewolił własną córkę 
i od dwóch lat utrzymywał z nią stosunki kazirodcze 


Przy ulicy Złotej na Rokiciu zamiesz 
«uje od kilku lat niejaki Michał Piotrkow 
ki wraz z żoną Marją i 17-letnią córka 

leonora. i 

Sasiedzi tegoż domu od dłuższego cza 
su już zaniepokojeni byli niesamowitemi 
stcsunkami w rodzinie Piotrkowskich. W 
+yniedziałek u'egły Piotrkowski powró- 
tiwszy do doniu w stanie pijanym, pobi 
żonę i córkę, przyczem awanturą przenio 
słą się z mieszkania na podwórze. 

Indagowana przez mieszkańców Eleo- 
nora Piotrkowska wyjaśniła, że ojciec po- 
bit ją dlatego, że nie chciała się mu od- 
dać. 

Pod naciskiem sasiadów udała się ona 
co Komisar atu Policji, gdzie złożyła ra 
stęptjące za naldowanie. 

W roka 1927 ojciec jej Michał Pioti- 
kowski pod groźbą zinewolił ja, i od tego 
czasu utrzymywał z nią stosunki płciowe. 

Gdy macka jej usiłowała udaremnić ha 
ziebre te zaKktusy 
, cia o ileby ujawniła to przed policją, 


W roku ubiegłym Eleonora: Piotrkow 
ska zaszła w ciążę i wówczas za namową 
ojca udała się do akuszerki  Libertowej 
przy Szosie Pabjanickiej nr. 46, która do 
konała na niej zabiegu spędzenia płodu. 


Koszta operacji ponosił jej ojciec. 

Na skutek tego zameldowania władze 
policyjne zarządziły natychmiastowe are 
sztowanie zwyrodniałego ojca Michała 
Piotrkowskiego. (p) 


Przeniesienie do noweg 


o gmachu szkolnego 


miejskiej szkoły Pracy i miejskiego Seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego 


P. wiceprezydent Rapalski oraz p. ław 
nik Wydziału Oświaty i Kultury —prof. 
Smolik, odbyli wczoraj konferencję z p. 
Kuratorem Okręgu Szkolnego, — w zwią 
zku z projektowanem przez władze miej- 
skie przeniesieniem do nowowybudowane 
go gmachu szkolnego przy ulicy Łęczy- 
ckiej — Miejskiej Szkoły Pracy (Piotr- 
kowska 115) i Miejskiego Seminarjum 


Nauczycielskiego żeńskiego (ul. Zagajni- 
męża zagroził jej śmier|kowa). Po krótkiej dyskusji p. Kurator 
zaakceptował projekt Magistratu, 


przy- 


rzekając jednocześnie wypłacić miastu 
subwencję na wykończenie szkoły przy 
ul. Łęczyckiej w ustalonej poprzednio wy 
sokości 100.000 złotych. Ogólne koszty 
budowy wspomnianego gmachu szkolnego 
wyniosły około 3 miljonów złotych. 

Po zajęciu części budynku przy ulicy 
Łęczyckiej przez Seminarjum Żeńskie i 
Szkołę Pracy, pozostałe 10 sal wykłado- 
wych oddane zostaną na użytek publicz- 
nej szkoły, powszechnej. 


Z braku pracy dostał napadu 
furji 

Przy ul. Andrzeja nr. 1 od pewnego 
czasu zamięszkuje niejaki Stanisław Be 
rucki z zawodu kelner, który od dłuższe- 
go już czasu znajduje się bez pracy, ma- 
jąc chorą żonę, przebywajacą obecnie w 
szpitalu. 

Znajdując się w nader krytycznym 
położeniu Berucki od jakiegoś czasu 
zdradzał objawy rozstroju nerwowego, £ 
w dniu onegdajszym w godzinach popołu 
dniowych dostał ataku furji, i począł wy 
rzucać przez okno z mieszkania wszystkie 
meble na podwórze wspomnianej posesji 
Przerażeni lokatorzy o powyższem wypad 
ku zawiadomili natychmiast policję, któ- 
ra po przybyciu na miejsce obezwładniła 
furjata, 

Do nieszczęśliwca wezwano Pogotowie 
Ratunkowe, którego lekarz przewiózł Bı 
ruckiego do szpitala. (w) 


| 


Kradzieże 


Z mieszkania Pestaka Joska przy uł. 
ilińskiego Ne 49, skradziono garderobę, 


wartości 2.500 zł. 


* * 


Podobnej kradzieży dokonano w mie 
szkaniu Światłowskiego Dawida, przy uł 
Kilińskiego Ne 47, gdzie skradziono gar- 
derobę na sumę 3.500 zł. 

* * 


+ 
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Ze składu manufaktury Fiszla i Da- 
wida Futermanów przy ul. Piotrkowskiej 
Ne 28, skradziono różnych towarów na su 
mę 3.500 zł, 

LĄ 

Z orkiestry teatru „Gong'” przy ulicy 
Cegielnianej Ne 16 skradziono skrzypce 
w czarnym futerale, będące własnością 
Lewina Abrama, przedstawiające war 
tość 600 złotych. 


E R 


* * 


Rawiczowi Jakóbowi z Gniezna skra 
dziono w tramwaju, idacym od dworca 
Kaliskiego w kierunku Placu Wolności 
portfel z kieszeni, zawierający 1.950 zł 
i 5 dolarów. Kradzieży dokonano zavome 
cą przecięcia podszewki żyletką. 

LJ * CS 


Z mieszkania Raczyńskiego Cypriana 
przy ulicy Zielonej Ne 55 skradziono róż 
ne rzeczy, wartości 630 zł. 

kJ * x 

Z mieszkania Krauzego Mateusza przy 
ul. Grzybowej Ne 22 skradziono gardero 
bę i bieliznę, wartości przeszło 600 zł. 

* + z 


Z mieszkania Worbst Selmy przy ułk 
cy Karola Ne 18 niewykryci narazie spraw 
cy skradli różne rzeczy wartości 1.350 zł 
Złodzieje dostali się do mieszkania zapo- 
mocą podrobionego klucza. 

w * = 


Wczoraj niewykryci dotychczas spraw 
cy okradli wagon towarowy pociagu Ne 
462, zdążającego do Krakowa. 

Kradzież sposttzeżono na dworcu w 
Koluszkach. 

Złoczyńcy prawdopodobnie dostali się 
do pociągu w biegu i zerwawszy plomby 
z wagonu skradli belę towaru wełniane 
go wagi 57 klg., bęlę skór wyprawionych 
belę skóry bsokatowej, będę manufaktu. 
ry i kilkanaście drobniejszych przesyłek, 

Straty wynoszą kilka tysięcy złotych. 
Przeprowadzone dochodzenie nie przyczy: 
niło się do ujęcia sprawców kradzieży. 
Dalsze poszukiwania w toku. (p) 


Kradzież manufaktury 
przy ul. Piotrkowskiej 


Złoczyńcy skradli towarów 

na 6 tysięcy zł. 

Nocy wczorajsze dokonano zuchwałego 
włamania do składu manufaktury B-ci 
Futermanów przy ul. Piotrkowskiej Ne 
28. Niewykryci dotąd sprawcy skradli 
kilka sztuk towaru, wartości około 6000 
złotych. 

Zawiadomione o powyższej kradzieży 
władze policyjne wszczęły energiczne do 
chodzenie w kierunku ujęcia złodziei. (w) 


E 


Sprzeaaż wybrakowanych ' 
koni wojskowych 


Łódzkie Starostwo Grodzkie zawiada» 
mia, że w dniu 25 czerwca r. b. o godz. $ 
rano odbędzie się na Wodnym Rynku w 
Łodzi sprzedaż przez licytację 17 wybra- 
kowanych koni wojskowych 


, 
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na Powsz, Wyst. Krajową 


Zapisy uczestników przyjmuje Tow, Rzemieślnicze 
„Resursa“ do 1 lipca r. b. 


sy zapewne w Polsce doceniają 
paro znaczenie. Powszechnej Wysta- 
wy Krajowej w Poznaniu. 

Wystawa powstała wprost z giganty- 
znym rozmachem i w iście amerykań- 
tempie i jest ona manifestacją 
szych sił odrodzonej Ojczyzny. Każ- 
ięe dobry obywatel kraju, któremu 


przyszłość silnej gospodarczo Polski leży 
na sercu, powinien zapoznać się z dorob- 
kiem naszej 10-letniej niepodległości. 

"o też i „Resursa Rzemieślnicza* w 
ŁOdz agnie przyjść z pomocą szerokim 
wa m rzemieślniczym, celem zwie- 
dzenia Wystawy jaknajtańszym kosztem. 
Na posiedzeniu Koła Starszych i Podstar 
szych uchwalono zorganizować 4-dniową 
wycieczkę na Powszechną Wystawę Kra- 
jowa w Poznaniu, 


Koszt wycieczki, wliczając w to prze- 
jazd w obie strony, utrzymanie w ciągu 
4-ch dni, noclegi i wstęp na Wystawę jest 
minimalny, a mianowicie: 

.W grupie a przejazd koleją w obie 


strony 16 zł. 
Zbiorówy nocleg, liczac 5 zł. 
aa noc 20 R 
Utrzymanie 8 zł. dziennie 32 y 
Bilety wejścia po 2 zł. 8: > 
Razem 76 zł. 
W grupie b przejazd koleją 
w obie strony SA» 
Zbiorowy nocleg, licząc 4 zł. 
za noc 10% 
Utrzymanie 5 zł. dziennie 20 „ 
Bilety wejścia po 2 zł. sz 


Razem 60 zł 


Biuro informacyjne 
dla maturzystów 


Akademicka Grupa Pracy, chcąc 
przyjść z pomocą maturzystom, zorgani- 
zowała Biuro Informacyjne dla maturzy- 
stów, gdzie udzielane są wskazówki co do 
warunków studjów, egzaminów wstęp- 
nych itp. na uczelniach krajowych i nie- 
których zagranicznych. Biuro mieści. się 
w lokalu Bibljoteki Młodzieży Polskiej 11 
Listopada 26 (Konstantynowska) i jest 
czynne w poniedziałki, śródy i piatki od 
5—7 po poł. 


PETZ? 


Chcąc więc, jakeśmy już wspomnieli, 
uprzystępnić wszystkim rzemieślnikom i 
ich rodzinom wzięcię udziału w tej wy- 
cieczce, Zarząd „Resursy' przyjmuje za- 
pisy codziennie w godzinach biurowych z 
ostatecznym . terminem przyjmowania 
zgłoszeń do dnia 1 lipca r. b. 

Należność za wycieczki powinna być 
uiszczona zgóry, gdyż musi być przeka- 
gana tak za przejazd, jak również Komi- 
tetowi Przyjęcia Wycieczek w Poznani» 
dla poczynienia odpowiednich przygoto- 
wań. : 

Nie wątpimy, że cała Łódź rzemieślni- 
cza gremjalnie wybierze się do Poznania. 
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Mamozjał Izby PrzemysiowoHłaniłowaj potrartowiwy 
został przychylnie 


W swoim czasie donieśliśmy: o akcji 
interwencyjnej, podjętej przez Izbę Prze 
mysłowo - liandlową w Łodzi u prezesa 
Izby Skarbowej w sprawie zastosowania 
szeregu ulg przy wymiarzę podatku obro 
towego. 

Przychylając się do sprecyzowanych 
w swoim czasie przez izbę Przemysłowo- 
Handlową postulatów — prezes lzby Skar 
bowej rozesłał okólnik. W okólniku tym 
Izba Skarbowa wskazuje, iż celem unik- 
nięcia naruszeń egzystencji ekonormicz- 
nej płatników należy. dokonać przedwstęp 
nego zbądaniaą odwołań płatników prze- 
ciwko wymiarom podatku przemysłowego 
za rok 1928 i ograniczać narazie egzeku- 
cje podatku do kwot, przypadających od 
prowizorycznie zmniejszonych obrotów 
w drodże przesłuchania rzeczoznawców 


względnie na podstawie innych materja- 
łów, znajdujących się w posiadaniu urzę- 
du. 

Izba Skarbowa poleciła urzędom przy 
śpieszyć załatwienie próśb o udzielenie rat 
dla spłaty podatku obrotowego za rok 
1928, przyczem urzędy skarbowe winny 
mieć na uwadze stan majątkowy przed 
siębiorstwa oraz jego obecną zdolność 
vłatniczą, Izba podkreśla również w okól- 
niku swym, iż przygotowując odwolania 
płatników przeciwkć wymiarowi tego po 
datku należy przertewszystkiem  opraco- 
wać odwołania piatników, którzy wnieśli 
prośby o zniżenie stawia z 2 proc. na 1 
proc. oraz odwołania płatników, którym 
ograniczone egzekucje wskutek ustalenia 
wygórawanych obrotów. : 


———( raw 


Obiecanki cacanki... 
a robotnik sezonowy jest głodny 


Nieudolna polityka gospodarcza obęc 
nego Magistratu odbiła się dotkliwie na 
żołądku robotnika sezonowego. 

Dotychczas robotnik sezonowy praco- 
wał w ciągu roku w czasie 5-ciu miesię- 
cy. przez 3 miesiące pobierał zapomogę, 
a pozostałą część roku żył niewiadomo 
jak i z czego. ` 

„Towarzysze" rządzący obecnie przy 
Placu Wolności z p. wiceprezydentem Wie 
lińskim na czele, nie licząc się z realnym 
planem gospodarczym szafowali groszem 
zbyt hojnie, tak, że wreszcie zabrakło pie 
niędzy na prowadzenie rozpoczętych ro- 
bót inwestycyjnych. 

Chcąc znaleźć wyjście z tej sytuacji 
zatrudnili robotników miejskich nie na 6 
dni w tygodniu, jak to było dotychczas 
lecz na 8. 

Tego rodzaju stanowisko Magistratu 
jest wysoce krzywdzące robotnika, — pi- 
saliśmy już o tem niejednokrotnie. 


ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 


TEATR m KINO se WIDOWISKA w RADJ 


Przedewszystkiem przy zmniejszo- 
nych zarobkach zmniejszą się proporcjo- 
nalnie wszelkię świadczenia, A więc urlo 
py, zasiłek na wypadek bezrobocia oraz 
trzynasta pensja, wypłacana prawem zwy 
czajowem. 

Nie trzeba o tem również zapominać, 
że robotnik sezonowy musi w ciagu 5-cio 
miesięcznej pracy zaoszczędzić tyle, aby 
mógł jako tako przeżyć pozostałą część 
roku — a trudno mu to przyjdzie uczy- 
nić, zarabiając około 26 zł. tygodniowo. 

Z tego rodzaju stanowiskiem Magi- 
stratu nie chciały się zgodzić i zupełnie 
słusznie, Polskie Związki Zawodowe „Pra 
ca" wysuwając koncępcję zatrudnienia 
robotników w ciągu 6-ciu dni z tem aby 
płacono im narazie tylko za trzy dni. Róż 
nice Magistrat miał wypłacić z chwilą po 
lepszenia się sytuacji finansowej miasta. 

W sprawie tej „Praca wystosowała 


do Magistratu odpowiedni list, Magistrat 


jednak odpowiedział odmownie powołująa 
się na opinię Związków Klasowych. I tak 
narazie, sprawa redukcji dni pracy na rg 
botach miejskich została przesądzoną. 

Czy na długo przyszłość pokaże. 

Jak słychać wśród robotników i to na 
wet dotychczasowych stronników obecne 
go Magistratu dają się słyszeć głosy przę 
ciwne zatrudnianiu robotników na robo- 
tach miejskich w ciągu 3-ch dni w tyge 
dniu. 

„Musieliśmy się zgodzić na warunki 
Magistratu" — mówią — „człowiek za» 
dłużył się, w sklepach odmawiano kredy 
tu, a żona i dzieci jeść wołały, Mieliśmy 
nóż na gardle i warunki przyjęliśmy. O. 
becnie jednak widzimy żę z tych głodo- 
wych zarobków niesposób jest wyżyć'„ 

Przypuszczać należy że pod-wpływem 
ogólnego sprzeciwu robotników co do res 
dukcji dni pracy Magistrat zmieni swoje 
stanowisko. „Ski. 
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TEATRY 
Teatr Miejski — Ostatnia zasłone 
Teatr Letni — Panna Łódź i 
Teatr Popularny — Manewry jesienne 
Teatr Gong — Chcesz pan się ożenić? 


CO GRAJĄ W KINACH 


Apollo — Dziecko na gwałt 
Capitol — Król karnawału 

Casing — W obronie kobiety 

Czary — Handlarka niewolnicamł 
Corso — Pogromca chmur 

Dom Ludowy — Czerwona tancerka 
Grand Kino — Szósta plaga świata 
Luńa — Tancerka Bogów 

Odeon — Szczur hotelowy 
Oświatowy — Niepotrzebny człowiek 
Palace — Powojenny mężczyzna 
Resursa — Zabiłeś 

Spółdzielnia — Czar walcą 


Splendid — Nieznośna Fifi 
Venus — Robinson w Dżungli 
Wadewil — Niewiniątke 
fichet — Bandyta 


- TEATR MIEJSKI. 
(RZY PRZEDSTAWIENIA PO CENACH 
najniższych (od 50 groszy). 
Pić, w Środę. sensac; ma „Ostatnia zasłada* 


Jutro i w piatek wyotrna, współczesna ko: 
azja Kiedrzyńskiego „Miłość bez grosza“ 


Tatarkiewiczem, Grywińską, Łapińską i Meliną 
w rolach głównych. 

Biiety na wymienione przedstawienia po ce- 
nacli najniższych do nabycia w Kasie zamawiań, 
w cukierni Gostomskiego. 


„MIRA EFROS% 
Próby z głośnej sztuki „Mira Efros“ dobie- 
gają końca. 
Premjera w sobotę; 
Obsadę tworzą pp.: Horecka (rola tytułowa), 


| Skrzydłowska, Dąbrowska, Ohodecki, Damięcki, 


Gurynowicz i Woszczerowicz. W sztuce bierze 
też udział chór synagogi, grajkowie i wykonaw= 
cy tańców charakterystycznych. Oryginalna 
muzykę skomponował D. Beigelman. Próbami 
kieruje znany dramaturg i reżyser, Andrzej Ma- 
rek, który też dokonał polskiej adaptacji tej in- 


'teresującej nowości. 


Sprzedaż biletów idzie raźno, 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dojazd tramwajami nr, 2 i % 
„PANNA ŁÓDŹ* 

Znakomita rewja Felixa i Tatarkiewicza 
„Panna Łódź" ściąga co wieczór tłumy publicz- 
ńości, która zaśmiewa się z doskonałych kawa: 
łów. 

Atrakcją rewji jest częsty współudział publi- 
czności w poszczególnych numerach. 


TEATR POPULARNY. 
1,4 «(Ogrodowa 18) 
Dziś i dni następnych o- gódz .8.30 wiecz. 


zlciesząca się dużem powodzeniem znakomita o- 


peretka w 3-ch aktach „Manewry jesienne” z 
pp.: Brandtówną, Piątkowską, Tartakowiczem, 
Moranowiczem, Zakrzewskim na czele oraz Mil- 
lerem, który wyreżyserował tę operetkę. 

Kasa teatru czynna codziennie od 10 rano 
do 9 wiecz, bez przerwy. Bilety w cenie od 50 
groszy do 3 zł. 


„KONCERT OPERA; 


Dnia 16 b. m. dziatwa z 3-ch szkół powszech- 
nych wyjechała do Poznania z występem: „Kon- 
cert - Opera“. 

Operę wykonają uczenice szkół 12 i 22 pod 
kierunkiem p. M. Mądalskiego, a część koncèr» 
tową — orkiestra szkoły powsz. Nr. 26. Pierw- 
szy tego rodzaju popis szkół powszechnych zo- 
stanie powtórzony w Łodzi, w Teatrze Popular- 
nym, Ogrodowa 18, w dniu 238 b. m. o godzinie 
14.15. Ceny miejsc niskie: od 30 groszy dò 1 
zł. 50 gr. 

Dochód z imprezy przeznacza się na zasile- 
nie fundusżu wycieczkowego do Poznania. 


GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU „GONG* 
(Cegielniana 16). 


Już tylko kilka dni pozostaje na afiszu do- 
gkonała rewja p. te „Chcesz pan się ożenić”, w 
której święcą triumfy: Hanka Runowiecka w 
świetnej parodji piosenek Pogorzelskiej, Ordo 
ńówny i Cybulskiego, doskonała para baletó- 
wa Wojnar = Soboltówna, Cybulski w swoim naj 
BOWSZYM repefłuńrze. 

Pozatem do nzlagierowych numerów progra 


mu należą skecze: red. Kałuszynera «- Starskie 
go „Hakoah — LKS" i dyr. Jastrzębca „Ziy 
lit adres“ w wykonaniu Belskiego, Laskowskiego 
Fertnera i Nowosielskiego i solówki Pilarskiego. 

Codziennie 2 przedstawienia o 8.15 i 10.15 


(a 
CO U$ŁYSZYŃY DZIŚ 
PRZEZ RADIO 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
FALA 1895. 
ŚRODA, 19 CZERWCA, 

11.56 — Sygnał czasu z wieży Marjackież w 
Ktrtakówie, komunikaty. 

13.10 — Koncert płyt gramofonowych 

12.50 — Komunikaty. 

15.10 — Odczyt p. t. „Istota państwa w Świetło 
geografji politycznej” — wygłosi dr. Wiktor 
Ormicki. 

15.35 — Komunikat harcerski 

15.50 — Koncert płyt gramofonowych. 

17.00 — Odczyt p. t. „Zegary elektromagnety: 
czne* — wygłosi inż. Edmund Herbst. 

17.55 — Koncert popołudniowy, muzyka lekka 

18.50 — „Rozmaitości”. 

1910 — Odczyt p. t. „Co widziałem w Pòznæ 
niu“ — wygłosi prof. Aleksander Janowski 

19.56 — Sygnał czasu. 

2005 — Komunikaty konkursowe PWK 

2015 = Koncert wieczorny, koncert solistów, 

21.35 — Słucnowisko literackie. 

23.00 — Transmisja muzyki tanecznej 
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Łódź rozegra jeszcze w r.b. 
cztery mecze piłkarskie 


Reprezentacja piłkarska Łodzi roze- 
gra jeszcze w r. b. cztery mecze piłkarskie 
międzymiastowe; a mianowicie rewanżo- 
wy mecz z reprezentacją Warszawy o sre- 
brny puhar Republiki, najprawdopodo- 
bniej w dniu 6 października, rewanżowy 
ntecz z reprezentacją Lwowa w dniu 4 
sierpnia oraz w tymże dniu z reprezenta- 
cją G. Śląska o puhar wędrowny Huty 
Królewskiej, który jak wiadomo znajduje 
się obecnie w posiadaniu łódzkiego zwią- 
zku piłkarskiego. Jednocześnie z meczem 
o puhar Republiki w dniu 6 października 
odbędzie się w Łodzi rewanżowe spotkanie 
z reprezentacją G. Śląska. 


28 pułk mistrzem koszykówki 
10 dywizji 

Ubiegłej niedzieli rozegrane zostały 

finały w piłkę koszykową drużyn wojsko 

wych o mistrzostwo 10 dywizji. Pierw- 

sze miejsce i tytuł mistrza zdobyła dru 
żyna koszykówki 28 p. 5. K 


Mistrzostwa szermiercze 
Polski z udziałem Łodzian 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w Warszawie szermiercze mistrzostwa 
Polski, organizowane przez Polski Zwią- 
zek Szermierczy. Na zawodach tych repre 
zentować będą Łódź por. rez. Rimler, por. 
Kuźnieki oraz p. Mirowskk 


Przed świętem sportowem 
w Spale 


Okręgowy Urząd W. F.i P. W. przy- 
zotowuje się niezwykle intensywnie do 
święta sportowego w Spale. Do tej pory 
zgłosiło już udział do zawodów około 700 
młodzieży. Jak wiadomo, święto sportowe 
w Spale zaszczycą swą obecnością p. Prezy 
dent Mościcki oraz Marszałek Piłsudski. 


Najbliższe mecze 
o mistrzostwo klasy A 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę od- 
będą się w okręgu łódzkim następujące 
spotkania footbalowe o mistrzostwo klasy 
A Turyści — Hakoah, Widzew — ŁTSG, 
Orkan — WKS, PTC — Burza, i Union— 
Sokół. Od wyniku spotkań Widzew — 
ŁTSG i WKS — Orkan w dużym stopniu 
uzależnione będzie która z drużyn zdobe- 
dzie mistrzostwo Łodzi, 


ZA 


LA 14 
| Hygieniczne 
bindy damskie sztuka 0,30 tuz, 3,25 
bindy podrózne » 
do tego trwałe opaski 


Juljusz Rozner, Piotrkowska 981160 § 


eng 


Rekiny w cieśninie La Manche 


Jak donoszą z Londynu, rybacy z Deal, 
portu angielskiego nad morzem Północ- 
nem, przy wejściu do cieśniny La Man- 
che, musieli stoczyć w ciągu nocy ostat- 
nich zącięte walki z niezwykle licznymi 
rekinami, które, uganiając się za ławami 
eh wtargnęły do cieśniny La Man- 
che, 


Żarłoczne potwory morskie uszkodziły 
mocno sieci rybackie i przeszkadzały wiel 
ce pracy rybaków. 

i Jeden ze statków rybackich, po stocze 
niu trzygodzinnej walki, przywiózł dzie- 


W nadchodzącą niedzielę 
kolarskie mistrzostwa Polski 


W nadchodzącą niedzielę rozegrane 
zostaną w Warszawie na Dynasach ko- 
larskie mistrzostwa Polski na rok 1929. 
Łódzki sport kolarski reprezentować będą 
w dniu 23 bm. w Warszawie następujący 
znani kolarze: Pusz, Zybert, Szmid, Brau 
ner (wszyscy z Unionu) oraz Einbrot 
ze Śzturmu. Konkurencja zapowiada się 
nad wyraz ciekawie ze względu na udział 
w mistrzostwach Polskich elity kolar- 
stwa polskiego 


Hamburski $. V. w Polsce 


Z Katowic donoszą,, że Zarzadowi Po 
licyjnego Klubu Sportowego udało się po 
dwuletnich staraniach uzyskać zgodę ham 
burskiego Sportvereinu na przyjazd do 
Polski na Górny Śląsk, celem rozegrania 
kilku meczów piłkarskich. Pierwszy mecz 
ma się odbyć 2 sierpnia w Królewskiej 
Hucie. Hamburger 8. V. zabowiązał się 
przybyć w kompletnym składzie swej mi 
strzowskiej jedenastki, która już przed 
10 laty zdobyła tytuł mistrza północnych 
Niemiec, a od trzech lat mistrza Niemiec. 
W składzie drużyny znajduja się takie 
nazwiska, jak Harder, Horn, Beyr i inni. 


HASLO SPORTOWE 
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Przed meczem 


ŁKS — Warta 


Jak się dowiadujemy ŁKS wystąpi 
na niedzielnym meczu przeciwko Warcie 
w Poznaniu w identycznym składzie co 
przeciwko Turystom ubiegłej niedzieli. 


Nawrot nie będzie w r. b. 
grywał w Legji 

Jak wiadomo Nawrot, napastnik Legji 
stołecznej wystąpił w r. b. zaledwie kilka 
razy w barwach Legji i od dłuższego cza- 
su zajmuje jego pozycje na stałe Steuer 
man. W związku z tem dowiadujemy się, 
że Nawrot zażądał od swego klubu wy- 
kreślenia i powraca do Krakowa, gdzie w 
przyszłym sezonie najprawdopodobniej 
czynny będzie w barwach Cracovji 


Moskal w Polonji 


Moskal b. gracz ŁKS-u i Warty, ma 
podobno zasilić szeregi stołecznej Polonii. 
O ileby wiadomość ta okazała się prawdzi 
wą, ofenzywa tej drużyny zyskałaby peł 
nowartościowego gracza. 


NOWY ROZKŁAD JAZDY 


ważny od 15 maja r. b. 


Łódź-Kaliska 


PRZYJAZD: 
Z Krakowa 7.14 
Ze Lwowa 9.26 
Z Koluszek 18.50 
Z Ostrowa 2.46 
Z Berlina (pośp.) 6.28 
Z Ostrowa 7.412 
Z Ostrowa 8.45 
Z Poznania 13.25 
j 18.23 
5 19.54 
Z Ostrowa 23.15 
4 Warszawy 1.50 
Z Łowicze 7.28 
> i 10.06 
% 12.34 
5 19.16 
Z Warszawy 21.40 
R (pośp.) 22.58 
Z Gdańska 8.05 
Z Kutna 13.15 
Z Płocka 20.02 
Z Kuma 22.01 


Łódź-Fabryczna 


PRZYJAZD: 

Z Koluszek 1.30 
„ 5.05 
z Krakowa 6.52 
z Koluszek 1.28 
53 7.50 
H 8.42 

z Andrzejowa 
(po niedz. i świętacn) 9.08 
Z Koluszek 9.54 
” 11.12 
ze Skarżyska 12.17 
z Koluszek 12.47 
z 14.07 
5 16.04 
z Warszawy 16.25 
z Koluszek 17.47 
z Tarnobrzega 19.25 
z Koluszek 20.23 
z Warszawy (pośp.) 20.42 


z Koluszek (w d. świat.) PA LAG B i 


sięć wielkich, zabitych potworów do por- | p 


tu 


ODJAZD: 

Do Koluszek 8.55 
do Lwowa 20.12 
do Krakowa i Katowic 22.15 
do Poznania 2.05 
” 7.50 

” 10.15 

£ 12.50 

do Ostrowa 15.25 
5 19.30 

do Poznania 21.55 
do Berlina (pośp.) 23.06 
do Warszawy 3.02 
ki (pośp.) 6.37 

» 7.30 

5 13.20 

$ 13.39 

do Łowicza 15.50 
5 18.41 

do Kutna 0.20 
do Ciechocinka 9.33 
do Kutna 12.10 
5 15.15 

do Gdańska 20.35 

ODJAZD: 

do Koluszek 2,00 
A 4.15 

3 6.40 

do Warszawy (pośp.) "1.45 
do Koluszek 8.30 

do Tarnobrzegu 10.05 
do Koluszek 10.50 
$ 12.05 

e 14.20 

a 14.40 

do Krakowa 15.40 
do Skarżyska 16.15 
do Koluszek 16.35 
b 17.85 

Ep 18.30 

do Warszawy 19.05 
do Koluszek 19.35 
j> 20.31 

7 21.05 

$ 21.40 

2315 
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Mecz 
Ukraina — RSFSR 


W Charkowie wobec 50 tys. widzów 
odbył się mecz Ukraina — RSFSR. Rosja 
nie osłabieni brakiem trzech graczy leniy 
gradzkich (Filipow, Buturow i Kuskow) 
— chorych jeszcze na grypę, byli, zdawe 
łoby się skazani na zagładę, zwłaszcza że 
Ukraina w roku ubiegłym na Kaukazie 
wykazała znakomitą formę. Tymczasem 
po źaciętej walce mecz zakończył się wyni 
kiem 1:1. 


Stan mistrzostw 


w koszykówce 
po porażce Herthy 


Jak już donosiliśmy ubiegłej niedzieli 
pokonana została poraz piewszy Łódzka 
Hertha uważana ogólnie za kandydata na 
mistrza Łodzi w piłce koszykowej. Obee 
nie wytworzyła się tego rodzaju sytuacja 
że o tytuł mistrza ubiegają się jednocze 
Śnie trzy drużyny: Poznański, ŁKS i 
Hertha. Drużyny ŁKS-u i Poznański nie 
przegrały do tej pory żadnego spotkania 
lecz posiadają jeszcze kilka bardzo cięż: 
kich walk. Najgroźniejszym kandydatem 
na mistrza jest drużyna ŁKS-u, która pa 
sfuzjonowaniu się z Absolwentami, zasi 
liła znacznie swe szeregi, będac obecnie 
najsilniejszym niemal zespołem koszyk 
wym w Łodzi. Mistrzostwa ukończone za 
staną w połowie lipca. 


Zabawa Rudzkiego Klubu 


Sportowego 


W dniu 16 czerwca r. b. w ogrodzie 
p. Piechowej na Marysinie, Rudzki Klub 
Sportowy urządził „Wielka Zabawę” pe 


„Jączona z wieloma pierwszorzędnemi atrak 


cjami. Wspaniała w tym dniu pogoda 
piękna lesista polana, korowód łodzi, na 
dość obszernej wodzie, salą do tańca ł 
własna orkiestra Rudzkiego Klubu Spor. 
towego, sprowadziła tłumy publiczności, 

Zarząd RKS w zrozumieniu tężyzny 
cucha przyszłego pokolenia, zorganizował 
powyższą zabawę w celu zebrania fundu 
szu, na kt:pno sprzętu sportowego. Maja 
na wzgłędzie powyższy cel i usiłowania Za 
rządu p. Piechowa swój ogród, oddała poć 
zabawę zupełnie bezinteresownie, co jest 
godnem uznania i szczerego podziękowa. 
nia. Jednocześnie warto wziąć pod uwagę 
że te kilka godzin mile spędzonych na m 
wyższej zabawie, były zapomnieniem co: 
dziennych trosk szarego życia, ludzi pra 
cy a publiczność opuszczając miejsce za» 
bawy, wyniosła jaknajlepsze wrażenie ¢ 
unprezach urządzanych przez Rudzki 
Klub Sportowy. 


Kłopoty architektów 
japońskich 
Stale grożące Japonji niebezpieczefń+ 
stwa trzęsień ziemi i pożarów, dwu tych 


klęsk, które w szczególniejszy sposób 
dotknęły piękny ten kraj w ostatniem 


dziesięcioleciu, zwróciły uwagę budowni- 
czych japońskich na korzyści, wynikają- 
ce z zastosowania stali i betonu. 

Obecnie wykorzystuja dwa te mater- 
jały przy budowie gmachu religijnego, 

Chodzi o światynię Hongen, z Asakon- 
sa, znajdującą się w pobliżu Tokio, jed- 
ną Z najsławniejszych w krainie wscho- 
dzącego słońca, zniszczonej przez trzęsie 
nie ziemi, jakie ja nawiedziło we wrześ- 
niu 1925 r. 

Aż dotąd japońskie świątynie buddyj 
skie o masywnych formach i linjach krzy 
wych, zaczerpniętych przed tysiącem lat 
ze stylu chińskiego, charakterystyczne w 
swej sylwetce, były zawsze budowane «8 
drzewa. 

Oczywiście, nowa świątynia zachowg 
tradycyjną formę architektury buddyj: 
skiej. Zewnętrznie będzie pomalowane 
na kolor spatynowanego wiekami drzewa, 
wewnątrz zaś stal i beton zostanbęamae 
kowane upiększeniam: z najcenniejszych 
gatunków drzewa japońskiego. 


Str. 10 


| CZARY” 


KINO 


w OGRODZIE 


Orkiestra powiększona. 
H Na pierwszy seans codz, od 4.30 do 
M Gej po poł. w soboty i niedziele od 
12—Ś pp. wszystkie miejsca po 50 gr. 


UWAGA. W razie niepogody seanse odtwarza genjalna 


d 177 na sali. 


EAE AN a 
BZ 


U 


zeklamową do 


Lan 
BEA 


w- -~ 


Dziś i dni następnych! 


Dawno oczekiwany i reklamowany od dłuższego czasu 
największy przebój sensacyj filmowyc 


„+ HANDLARKA | 
NIEWOLRKIKAŃĄI 


GRA LONBONA 7” 


emocjonujący dramat sensat 
podług powioścci JA 


Rolę kapitana fregaty BE LLE BEN NET. 


Nadprogram: Komedja amerykańska w 2-ch aktach: 


m= TYLKO 1.30 —=m 
KOSZTUJE SMACZNY i OBFITY OBIAD 


w bufecie klubowym „RESURSY* 


ul, Kilińskiego 123. 


St SZYMANKO 
167 b. kuchmistrz rest. „TIVOLI* 


płoszenia Fuchia 40 mir 


o który oprzeć stę moze napadziej zachwiana firma; 
die upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci o radę 


Akwizycji outoszcń 


FUCH Sa 


Biotrkowska 50, tel. 24-36 


»HASŁO< z dnia 19-go czerwca 1929 roku 


R 


choroby weneryczne, skórne i włosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 32,28 


Leczenie lampą kwarcową, analizy krwi, 
i wydzielip. Przyjmuje codzien. od 8—10 
i 4—8w.wnicdziele i święta od 10—12. 


Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62). 


AAE A A 


Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
i muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 

Gabinet Światło-Leczniczy 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


18 PORADA 3 zł. 


ul. Kilińskiego Nr. 123. 


” 


PZ 
Go 


wkłady oszczędnościowe 
każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banka. 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


” ORO SASS GA ZG GÓRA KG ZE OORĘCKRA 
Bank Rzemieślników Łódzkich 


w Łodzi 


Spółdzielnia z ogr. odp. 


Łódź, ul. Kilińskiego 123 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa*) 


przyjmuje 


Choroby skórne i wener. 


Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 
godz. 3—5 po poł, w niedz. od 11—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 146 
pW | W APE PARE ZRP E RO TWP PT 


Dr. med. 


RÓŻANER 


Dzielna 9, tel. 28-98 
Choroby skórue weneryczne i mo- 
czopłciowe. 

Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 


ampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 419 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
przy przystanku tramwajów pabjaniekich 
czynna od 10 rano do wiecz. w nie- 
dziele i święta do 2 po poł. Wszystkie 
specjalności i  dentystyka. Kąpiele 
świetlne, lampa kwarcowa, elektryczna, 
Roentgen, szczepienia, analizy (moczu 
kału, krwi, plwocin, wydzielin jto.) ope- 
racje, opatrunki, wizyty na miasto. 


Porada 4 zł. 


Poradnia dentystyczna i we- 
nerologiczna 


dle chor. skórnych 
150 / wenerycznych ` 3 zł. 


od jednego złotego za opro» 
centowaniem, terminowe i na 


DAUNA DR, MELLER] Sprzedaję 


Doktór 145 


P, KLINGER = Nawrot 2. Tel. 79-89 


w Rudzie Pabjanic- 
kiej, 4 min. od przye 
stanku  tramwajoe 
wego Marysia lub 
Lotnisko posesję 
30x80 oparkanioną, 
ogród owocowy wa- 
rzywny, dom miesze 
kalny wolny drew= 
niany i pokój zku- 
chnią i werendą o- 
szkloną, światło e= 
lektryczne. Wiado- 
mość Biuro pośred- 
etwa Grund, przy 
stanek tram, Ma. 
rysin. . 


t. . 
Biżuterja 
zegarki na raty, c% 
ny gotówkowe „Pre- 
ciosa“, Piotrkowska 

123, w pre 


"o o 
Biżuterję 
kupuję, pełuą war 
tość płacę, Solidne 
traktowanie. „Pro- 
ciosa“ Piotrkowska 
123, w podwórzu. 

165 


Budka 


do odstąpienia, na 
daje się na wszyst= 
ko. Wiadomość ul. 
Zeromskiego Nr. 97 
Stankiewicz. 


Dziś i dni następnych! 


w 12 aktach 


Przepiękna wystawa! 
Silna treść! 


Niebywałe napięcie! 


Nadprogram: przepiękna farsa „MIK ZDOBYWA REKORDY” 


Następny program: „To jest Paryż”. 


Początek seansów w dni powszednie o godz.: 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 


CENY PRENUMERATY : 
W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilgstrowanym mies. zł. 4.10 


Zamiejscowa n „ » m w S= 
Zagraniczna v » ” „ w B= 
Odsmoszenie do domu . A P r s R A „ 0.40 


Prennmeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa* w Łodzi, 


Na I-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 tamy) 


m m 14 1 m m = m 
Za tekstem 30 ry 4 = Š OK 0 
30 14 144 . 1 » m 4 m 

10 " w " 1 „ „(10 łamów) 


Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc. 
Ogloszenia w czerwonym kolorze 30 procent drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


głoszenia akcydensowe 30 procent drożej, 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15, 


scowych. 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, cxociażby posiadających £ 


w Łodzi, a centrałe gdzieindziej, o 5) proz. drożej od cza miè 
Firmy zagraniczne o 109 procent drożej, Każda nov 
podwyżka obowiązuje wszystki» już przyj;te ogłoszenia do zmia 
cen bez uprzednisgo zawiadomienia. 


z f Za terminowy druk ogłosze» 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada, 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważne 44 


za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconydh redsie 


nie zwrąca. 


WET 2.) 3 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiowicz. 


